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Nad dachami Paryża 


We Lwowie odbył się trzydniowy kure działaczy Stronnictwa Narodowego powiatu 
lwowskiego. W kursie wzięło udział 40 uczestników, reprezentujących 16 miejsco- 


wości. 


Kursem kierował prezes powiatowego Zarządu Stronnictwa Narodowego 


mgr. Skrzypek. Na zdjęciu uczestnicy kursu, 


Tajemniczy napad na płk. Kawejnińs kiego 


Nóż argumentem walki politycznej — żle się dzieje w „sanacyjnej” „Partji Pracy“ 


Warszawa, 15.3, Na pułkownika 
rezerwy Kawernińskiego, który szedł 
na posiedzenie wydziału oświatowego 
„Partji Pracy” na ul. Czackiego, ktoś 
napadł I uderzył go nożem sprężyna: 
wym w głowę i w przedramię tak, że 
poranionego odwieźć musiano do szpi- 
tala Dzieciątka Jezus, 

Na zebraniu „Partji Pracy“, które 
odbylo się przy udziale 300 osób, w 


0 wynagrodzenie za urlopy 
„ dla sekretarzy gmin 


Warszawa, 15. 3. Sąd Najwyższy 
orzekł, że przepis o wynagrodzeniu 
dła pracowników za niewyzyskany ur- 
lop nie ma zastosowania do sekretarzy 
gminnych i magistratu, gdyż urzędy te 
nie stanowią przedsiębiorstw, przewi- 
dzianych w dekrecie Prezydenta. (w) 
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gwałtowny sposób zaatakowano p. Fi- 
lipowicza, : Zarzucano mu, że zorgani- 
zował swoją trondę na prowincji p-zəz 


Gdy świat gotuje się na przyjęcie wiosny, 


ulice. 


Przedewszysikiem śnieġ pokrył dachy. 


ulicę Paryża pokrył śnieg, Ale nietylko 
Oto ogólny widok pięknej stolicy 


Francji, dość niezwykły w swych „górnych rejonach". 


zakładanie kół z pominięciem zarządu 


głównego, Zarzucano mu, że partję za- 
dłużył na 9 tys, złotych. (w) 


Krwawe zajścia w Słowacji 


Chłopi, protestując przeciw podatkom, obrzucili interwen- 
jujących żandarmów kamieniami — Strzelanina — Ranni 


Praga. (PAT.) W gminie Certiz- 
ne w Słowacji doszło podczas ściąga- 


nia podatków od jednego z chłopów 


do starcia między protestującą grupą 
chłopów a, żandarmerją. Gdy  żan- 
darmom udało się rozproszyć chłopów, 
rozpoczęli oni obrzucać żandarmów z 
okien kamieniami, a nawet strzelać, 


wohec tego żandarmi zmuszeni byli 
również użyć broni palnej, 

Dopiero po nadejściu posiłków u- 
dało się przywrócić spokój. Pięciu 
żandarmów odniosło ciężkie rany. — 
Liczba ofiar po stronie chłopów nie 
jest jeszcze ustalona. 


Nieszczęście tramwajowe 


Sofja. (PAT.) Z powodu niewła- 


ściwego nastawienia zwrotnicy wy- 
wrócił się w biegu tramwaj. 15 osób 
jest rannych. 1 „Po 


Pod bronią 
Paryż. (PAT.) Premjer Flandin 
odczytał w izbie, zaś minister sprawie- 


dliwości w senacie, deklarację, stwier- 
dzającą, że na zasadzie añt. 40 usta- 


wy z dnia 31 marca 1928 r., rząd pæ 
stanawia zatrzymać pod bronią o 6 
miesięcy dłużej kontyngent rekrutów, 
powoływanych w kwietniu rb. zaś © 
rok dłużej dalsze roczniki, poczynając 
od października rb do 1939 r. włącznie, 
o ile w tym czasie nie wejdą w życie 
ogólne zarządzenia w sprawie organie 
zacji bezpieczeństwa i ograniczenia 


a u 


Zawodowi wywrotowcy 


Warszawa, 15. 3. Władze zawie- 
siły działalność Związku Zawodowego 
Krawców Żydowskich pod zarzutem 
agitacji wywrotowej. (w) 
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Tragiczna walka robotników 


Chorzów, 15. 3. Po 23 dniach po- 
bytu w podziemiach kopalni „Szczę« 
ście Luizy“ strajkujący robotnicy .wy* 
szli na powierzchnię, aby odebrać zale- 
głe zarobki. Mimo opuszczenia podzie- 
mi robotnicy pozostali na terenie ko- 
pralni, Przebieg spotkania górników z 
rodzinami, po niemal miesięcznej roz- 
łące, był wprost dramatyczny. Wśród 
górników zauważyć można ogromne 
wyczerpanie, 

s aprenent 


Na finiszu - pełnomownichwa, na NOryzoncie - WYKO 


Czy zamknięcie sesji budżetowej Sejmu zakończy się biegiem o nagrody w postaci tek ministerjalnych ? 


Warszawa, 15 marca 


Wniesienie przez rząd do Sejmu 
projektu ustawy o pełnomocnietwach 
i zwołanie komisji budżetowej celem 
rozpatrzenia poprawek Senatu do bud- 
żetu na rok 1985/6 oznaczają niezawod- 
nie, że zanosi się na rychłe zamknięcie 
sesji sejmowej, 

Była to sesja pod względera poli- 
tycznym wcale ciekawa, ale dorobek 
jej dotychczasowy przedstawia  gię 
mniej, niż skroranie, Poza tygodniem 
budżetowym Sejm odbył zaledwie 
kilka posiedzeń, bardzo krótkich, na 


których załatwiono — jak zwykle — 
szereg ratyfikacyj umów międzynaro- 
dowych i kilka innych spraw drugo- 
rzędnego znaczenią. Tak jałowej sesji 
jeszcze nie było, Odnosiło się czasami 
wrażenie, jakby komyś zależało na 
wykazaniu, że Sejm kończy na uwiąd 
starczy. 

I nagle ten sklerotyczny starzec 
ożywił się. Prace Sójmu przybrały w 
ostatnich dniach wprost zawrótne 
tempó. Ten pakiet projektów rządo- 
wych w liczbie 21, który w środę prze- 
szedł przez pierwsze czytanie, a obec- 
nie po rozparcelowaniu znajduje się 


na stołach licznych komisyj, przewyż- 
sza zarówno objętością jak i wagą to 
wszystko, co załatwiono w ciągu po- 
przednich 3 i pół miesięcy. Prym dzier- 
ży komisja skarbowa z nowemi podat- 
kami i pożyczkami. 

Gdyby nawet sesja przeciągnęła się 
do samego końca raarca, to należyte 
zbadanie wszystkich wniesionych 
ostatnie przedłożeń rządowych nie 
jest możliwe. Dość wymienić tak roz- 
lęgłe i skomplikowane zagadnienia, 
jak podatek gruntowy i ustawa szar- 
warkowa, z których każde zasługiwało- 
by na kilka posiedzeń komisyjnych i 


conajmniej jedno, specjalnie jemu pœ 
święcone posiedzenie plenarne. A tym- 
czasem obydwa te projekty znalazły 
się w towarzystwie dziesiątki innych, 
niemniej ważnych że wymienimy 
tylko pożyczkę inwestycyjną i ulgi w 
zaległościach podatkowych — na po- 
rządku obrad jednego posiedzenia ko- 
misji skarbowej, które w najlepszym 
razie będzie rozciągnięte na dwa dni. 
Jakie są przyczyny tej dysproporcji 
w podziale obecnej sesji na 14 tygodni 
niepróżnującego próżnowania. i 2 ty- 
godnie pracy w tempie wyścigcowem? 
Niewątpliwie tkwią one w-wewnętrz. 


nych trudnościach obozu rządowego. 
Te to trudności spowodowały, że rząd 
spóźnił się z ogłoszeniem programu go- 
spodarczego. z którym p. premier wy- 
staąpił dopiero w przedostatni dzień lu- 
tezo Ponadto szybkie przebiczowanie 
ważnych projektów finansowo - gospo- 
darczvch. które nie wszystkie mogą lí- 
czyć na popularność. ma pod wzgledem 
politycznym dla obozu rządowego tę 
dobra strone. że opozycji uniemożliwi 
„Wyvgadanie sie”. a w łonie B. B. zapo- 
biegnie dalszemu. nadmiernemu pozłę- 
bieniu się istniejacych fermenhtów. 

Pozostaje mgłą tajemniczości oto- 
czony projekt konstytucyjny. Że twór- 
cy jego dokładaja wszelkich starań. aby 
obecna sesja bvła finiszem ich sześcio- 
letnich żabiegów. to jest niewatpiiwe. 
Natomiast o wiele mniej pewne jest. 
czy wszystkie czynniki w B. B, równie 
gorliwie į szczerze do tego finiszu się 
odnoszą. W każdym razie sytuacja jest 
taka. że na czele to zalopującej. to znów 
z powodu jakichś tajemniczych, a pO- 
ważnych przeszkód odpoczywającej 
brygady konstytucyjnej jedzie p. Sła- 
wek w ołoczeniu świetnego sztabu kon- 
serwatystów. a w tyle wloka sie liczne 
krupy „sanacyjnych” demokratów róż- 
nych odcieni. wcale nie martwiących 
się temi przymmusowemi odpoczynkami. 
Pokstne, nie pozbawione cech plot- 
karskich biuletyny z tego odcinka 
brzmią tak rozmaicie, że nie nadają się 
do poważnego publicystycznego trakto- 
wania. 

Opinja publiczna na podstawie do- 
świadczeń z ostatnich lat przyzwyczań- 
ła się do tego. że niedługo po zamknie- 
ciu sesji budżetowej kończył się także 
bieg © nagrody w postaci tek ministe- 
rjalnych. Czy i w tym roku tak samo 
będzie, trudno na to w tej chwili odpo- 
wiedzieć. Można atoli wyrazić przypu- 
szczenie. że gdyby przyszło do zmian 
personalnych w składzie rzadu. to nie 
miałyby one tvm razem charakteru 
t. zw. „zmiany warty”. ale byłyby ozna= 
ka przewagi badź prawego. badź lewe- 
Ro skrzydła obozu „sanacyjnego'. Że 
harmonia między temi skrzydłami da- 
leka jest od idealu, 6 tem świadczą ata- 
ki konserwatysłów na min. Poniatow- 
skiego, podjęte w Senacie i w „Czasie“. 

Wynik tego ostatniego finiszu miał- 
by wpływ na ustawodawstwo najbliż- 
szej dóby. które już niedługo na pod- 
stawie pełnomocnictw przejdzie od Sej- 
mu i Senatuww: ręce rzaądu.a' także-nir 
zarysowujące się coraz- wyraźniej aa 
horyzoncie politycznym — wiece. i 


Po skazaniu 
Rintelena 


Wisdeń. (PAT) Skazując Rinte- 
lena, trybunał uznał go winnym zdrady 
stanu w stopniu pośrednim. Sąd uznał 
za udowodnione. że Rintelen wiedział 
o zamiarach zamachowców i ułatwił 
je przez zgodę na utworzenie pod jego 
kierownictwem rzadu rewojucyjnego. 
Było to podjeciem działalności, Mogą- 
cej ściągnąć na państwo niebezpieczefń- 
stwo zzewnątrz. Jako okoliczność ob- 
ciążającą sąd uznuł wysokie stanowisko 


pań-twowe Rintelena f fakt. że ofiarą 
inie hu badi kanclerz Austriji. 

\skarzony przyjął decvzję spokoj- 
me Od wyroku niema ani apelacji. ani 
kasacji Również i prezydentowi pań- 
stwa nie przysługuje w tym wypadku 
prawo laski, gdyż wyrok wydał sąd woj- 
skowy. 
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Venizelos dziękuje Grecji... 


Wśród zwycięzców wynikły tarcia 


Ateny. (Tel. wł.). Jak informują, 
wszystkie okręty floty wojennej. zagar- 
nięte przez powstańców, wróciły do ar- 
senału w Salonikach, 

Na wszystkich wyspach, zajętych 
poprzednio przez powstańców, przy- 
wrócono prawowite władze, 

Sądy wojskowe rozpoczęły docho- 
dzenia celem ukarania winowajców 
buntu. Venizelos ogłosił wywiad, w 
którym wyraża głęboką wdzięczność 
władzom włoskim za opiekę i pomoc. 

Wśród zwycięzców, którzy dokona- 
li stłumienia rewolucji greckiej. wy- 
nikły tarcia na tle ustrojowem. Gene- 
rał Kondylis jest zwolennikiem repu- 


bliki, natomiast minister Metaxas jest 
monarchistą. 


Ateny. (PAT.) Według doniesień 
z Krety, stronnictwo Venizelosa zosta- 
ło rozwiązane, Posłowie, sprzyjający 
dotychczas Venizelosowi. przejdą pra- 
wdopodobnie do ugrupowań, zbliżo- 
nych do rządu. Gubernator Krety ża- 
rządził. aby portrety Venizelosą usu- 
nięte zostały z budynków rządowych. 
Jak się obecnie okazało, przy począt- 
ku powstania istniał plan zamordowa 
nia Venizelosa. jednakże plan ten zo- 
stał porzucony dla uniknięcia więk- 
szego rozlewu krwi. 


Zbliżenie Włoch i Jugosławii 
faktem dokonanym 


Znamienne oświadczenie ambasadora di Campalto 


Białogród. (PAT.) Nowomią- 
nowąny poseł wioski di Campalto, 
składając swe listy nwierzytelniające, 
oświadczył m. in.: „Mam specjalne po- 
lecenie od premjera Mussoliniego. aby 
oświadczyć, że moja działalność bę- 
dzie skierowana ku zrealizowaniu po- 
zytywnego zbliżenia włosko-jugosło- 
wiańskiego. Jestem też upoważniony 


do stwierdzenia, że Włochy żywią wo- 
bec Jugosławji jedynie uczucia przy- 
jazne i nie zamierzają bynajmni 
przeszkadzać jej rozwojowi i naruszą 
całości jej terytorjum. Przeciwnie, 
Włochy dążą zarówno w dziedzinie 
politycznej, jak 1 gospodarczej do 
współpracy i porozumienia z Jugosła- 
wją. 


Walki w parlamencie Francji 


Atak na Flandina — Laval odpiera ataki 


Paryż (Tel. wł.) Rząd francuski 
spotkał się na terenie parlamentar- 
nym ż opozycją nietylko ze strony ko- 
munistów i socjalistów oraz kilku nie- 
zależnych deputowanych ' prawico- 
wych, ale również ze strony części 
frakcji radykalnej. Mimo wszystko w 
kołach parlamentarnych przypuszcza- 
ją jednak, że Flandin uzyska w Izbie 
około 380 do 350 głosów, podczas gdy 
150 do 260 będzie przeciw rządowi. 

Paryż (PAT). Dzisiejsze posie- 
dzenie iżby deputówanych poświęcone 
było dyskusji nad fmterpelacjami. De- 


putowany Henriot interpelówał rząd 


w sprawie wizyty kanclerza Schu- 
schnizga, oświadczając, że „powińno 
się byłb zgótować, kanelerzowi przy- 
jęcie, godne głowy państwa”. Deputo- 


wany Henriot zaatakował następnie 
rząd z powodu słabości wykażanej 
wobec socjałistów i komunistów, 

W odpowiedzi min. Laval oświad- 
czył, że kampanja prowadzona przeż 
socjalistów i komunistów skłoniła po- 
sła austrjackiego w Paryżu do żwró- 
cenia się do M. S, Z. o spowodowanie 
wydania zarządzeń bezpieczeństwa. O- 


'hydna ta kampanja uzasadniana była 


— zkończył Laval — wtrącać się 
wewnętrznych =" 


wypadkami w Austrji. „Nie maremp 
ch 


Spraw aus kle, 
"Stwierdzam, iż rząd działał w~ całka- 


witem porozumieniu z władzami au- 
strjackiemi*. 

Dep, Henriot odoświadczył, że uwa- 
ża wyjaśnienia ministra za wystarcza 
jące i wycofał swą ińterpelację. 


Gmina żydowska przed sądem 


Odrzucona skarga o 1400 el „pogrzebnego* 


Łódź, 15, 3. Przed sądem grodz- 
kim odbyła się charakterystyczna roz- 
prawa, albowiem w charakterze po- 
zwanego stawała gmina żydowska w 
Pabjanicach. 

Tło sprawy przedstawia się intere- 
sującó i wskazuje na zachłanność ży- 
dówską. W styczniu rb. powiesił się 
w swej fabryce 65-letni lcze Wolf Bo- 
ruchowicz, przy uł. Konstantynowskiej 
$4 w Pabjanicach. Interesy Borucho- 
wicza przejęli syn Jakób i zięć Szólim 
Alter Truskolaski. 

Zaraz po samobójstwio Żydzi pa- 
bjaniccy poczęli naciskać zarząd gmi- 
ny wyznaniowej, aby od obu spadko- 
bierców pobrał 15000 zł za koszty po- 
grzebu i miejsce na cmentarzu, a to 
dłatego, iż obaj znani byli jako nie- 
RY nic na spółeczne celę żydów- 
skie. 

Zarząd gminy pobrał najwyższą do- 
zwoloną sumę .1000 zł, lecz wyznaczył 
miejsce na cmentarzu tuż przy parka- 
nie. Wyjaśnić trzeba, że wypadki po 
bieranią kilkunastu tysięcy złotych za 
pogrzeb wśród Żydów nie są odosob- 
nione, lecz nadwyżkę nad 1000 zło- 
tych wpłacają zainteresowani dobro- 
wolnie. Ponieważ dobrowolnie Boru- 
chowicz, ani Truskolaski nie modzili 
się płacić, wzięło z nich tyle, ile się 
dało. Boruchowicz i jego szwagier nie 
byli zadowoleni jednak z takiego obro- 
tu sprawy i żażądali, by wyznaczono 
dla samobójcy bardziej poczesne miej- 
sce na cmentarzu. 

Targi były bardzo gorace, a nawet 
spadkobiercy mieli użyć przemocy 
wobec członków zarządu gminy. W 
rezultacie za 400 zł w wekslach wy- 
znaczono inne miejsce na cmentarzu. 
Po pogrzebie Boruchowicz i Truskola- 
ski wnieśli cywilną skargę do sądu o 
unieważnienie wystawionych weksli 
na 400 żłotych. 

Tò wystąpienie wywółało grómy ha 
żlówy abu skarżących ze stróny pra- 


wowiernych, a dających się wyzyski- 
wać Żydów. Rozprawę zakończyła się 
niepomyślnie dla Boruchowiczą i Tru- 
skolaskiego, albowiem sąd odrzucił ich 
żądanie w kwestji unieważnienia we- 
ksłi i zasądził dodatkowo 06 złotych 
kosztów. 


Niezależnie ód tego toczy się jë 
szcze sprawa karna na skutek wrie- 
sionej skargi spadkobierców samobój- 
cy, fabrykanta żydowskiego. (k.) 


Akcja przeciw redukcjom 
w górnictwie 


Warszawa. 15 3 Zawodowe 
związki górnicze podjęły akcję prze- 
ciwko redukcjom w górniciwie. Re 
dukcje doprowadziły do tego, że w wie- 
lu kopalniach górnicy pracują po 2 dni 
w tygodniu, przebywając wciąż na t. 
zw. urlopach turnusowych. Związki 
wysunęły projekt opodatkowania wę: 
pla w wysokości jednej złotówki od 
ażdej wydobytej tonny na rzecz po- 
mocy górnikom, którzy pracują mniej, 
aniżeli 17 godzin w tygodniu. (w) 


—__—— 


Wyzysk robotników 


Łódź, 15. 3. Inspekter pracy prze- 
prowadził ostatnio kontrolę przemysłu 
w okręgu łódzkim. Stwierdzono, że po- 
łożenie robotników na terenie oktęgu 
jest jeszcze gorsze, niż w Łodzi. 

Zdarzaja-się bardzo częste wypadkl 
niehonorowania umowy cennika płac, 
niewypłacanie należności za urlopy itp. 

Spisano protokóły przeciw 38 prze- 
mysłowcóm, którzy pociąqznięci zostaną 
do odpowiedzialńóści katnaj. 


oema 


Pakt japońsko-rosyjski? 
Berlin. (PAT). Specjalny kores- 
pondent wydawnictw Scherla, bawią- 
cy w Szanghaju, donosi, że w związku 
z parafowaniem umowy  sowiecko-ja- 
pońskiej o sprzedaży kolei wschodnio- 
chińskiej zawarty został między Rosją 
i Japonią pakt dodatkowy, który na- 
razie trzymany jest w tajemnicy. 


Losowanie bonów 
Funduszu Inwestycyinego 


W dniu 14 marca 1935 r. wylosowane 
zostały do umorzenia bony Funduszu In- 
wesłycyjnego. oznaczone nr. nr.: 6192, 8832, 
34202, 26467. 34287. 37287, 34711 we wszyst- 
kich dziesięciu serjach, wypuszczonych na 
podstawie rozporządzenia min. skarbu z 
dnia 10 listopada 1933 r. (Dz. U. R. P, nr. 89, 
poz. 694). Wylosowane bony wykupywane 
84 przez kasy urzędów ekarbowych po 100 
zł za bon 25-złotowy. 


Polski front wyborczy 
w Gdańsku 


W związku ze zbliżającemi się wy- 
borami do „Volkstagu* gdańskiego, 
doszło do utworzenia na terenie 
Gdańska wspólnego frontu polskiego. 

Powołano do życia główny komitet 
wyborczy. w którego skład weszło po 
dwóch przedstawicieli Gminy Polskiej 
i Związku Polaków w Gdańsku. Komi- 
tet ten wysunie wspólna listę kandyda- 
tów do sejmu gdańskiego, na której 
czele stać będą: 1) b. poseł dyr. Bole- 
sław Budzyński, 2) b. poseł Antoni 
Lendzion i 3) ks. prob. Wiecki. 

W tych dniach odbył się w Gdań- 
sku pierwszy polski wiec przedwybor- 
czy przy udziale kilku tysięcy osób. 


4ż Wed 


Na tle poważnego nieporozumienia ide- 
ologiczhezgo. przywódca „Kyffauserbundu” 
zwolnił natychmiast ze stanowiska przy- 
wódcy okręgowego związku b. pułk. von 
Puttkaminera. Zastępcą jego jest hr. War- 
tensleb. s 


„Najwyższy sąd karny w Wuppertal eka- 
zał 21 komunistów na kary ciężkiego wię- 
zienia. Oskarżonym. zarzucono przygotowy- 
wamieczdrady państwa, Sąd dudowy: w: Bór, 

(mie skązał funkcjonarjusza komaunistyez- 
nego za przygotowywanie zdrady państwa 
na 3 lata ciężkiego więzienia. 


a 
Z Drezna donoszą, że saski min. oświaty 


dr. Hartnache otrzyma? nagle urlop, z któ- 
rogo już nie wróci. 


Niem. Biuro Inf. donosi z Wiednia, że 
przedłużono zakaz rozpowszechniania na 
tórenie Austrji wszystkich wychodzących 
w Niamczech dzienników oraz kilkn cza- 
sopism na dalsze 8 miesiące t j. da 16 
czerwca 1935 r. 


W Moskwie pojawił się dekret, podpisą- 
ny przez Mołotowa i Stalina „o niektórych 
zmianach w uposażeniu pracowników na- 
leżących do komisarjatu zdrowia publicz- 

ú“. Dekret przewiduje dla dyplomowa- 
n lekarza pensję 10-krotnie wyższą niż 
dla sanitarjusza bez kwalifikacji. Jest to 
demonatracyjne zerwanie z zasadą zrów- 
nania pracy fizycznej z umysłową, która 
przez tyle lat była urzędowym dogmatem 
sowieckim. n 


W Chalon nad Marną odkryto ślady sta- 
rożytnego grobowca pochodzącego z przed 
5 tysięcy łat. Obecnie prowadzi się szcze- 
zgółowe badania. 


Oficjalnie ogłoszono zareczyny księż- 
niczki Ingrid z następcą tronu Danji i 
Islandji ks. Fryderykiem. Księżniczka In- 
grid, jedyna córka następcy tronu szwedz- 
kiego ks. Gustawa Adolfa i zmarłej ks. 
gigorzaty, liczy 25 lat, a ks. Fryderyk ma 

at. 


k 


Na skutek wylewu dopływu rzeki Mis- 
siseipi powódź w południowej części sta- 
nu Missouri przybrała zastraszające roz 
miary. Większa część kraju znajduje się 
pod wodą. % 


Pomiędzy gubernatorem  Martinezem 
de Hoz i władzami rządowemi doszło do 
ugotiy. Władzę przejął wicezubernalor 
Diaz. 7 

+ 


W. związku ze zbliżającemi sie wybora- 
mi do „Volkstagu” gdańskiego doszlo do 
utworzenia na terenie Gdańska wspólnego 
frontu polakiago. Ostatnio odbyl się w 
Gdańsku pierwszy wiec polski przedwy- 
botczy prży udziale kilku tysięcy ludzi. 

* 


W- Niemcróch ma być rozpisana nowa 
pożyczka wewnętrzna w wjeakśści jedue- 
zó miljarda marek. 


[pija mi 


Częstochowa, marzec 1935 r, 


Podobnie, jak w dziesiątkach in- 
nych miast, tak samo i w Częstocho- 
wie, Obóz Narodowy wniósł protesty 
przeciwko przeprowadzonym w dniu 
27 maja 1934 r. wyborom do Rady 
miejskiej. Obóz Narodowy wniósł pięć 
protestów, poważnie pod względem 
prawnym i faktycznym uzasadnio- 
nych, 

Częstochowa — inaczej niż inne 
miasta — musiała czekać zgórą ośm 
miesięcy na rozstrzygnięcie protestów 
wyborczych. 

Tak długi okres rozpatrywania pro- 
testów wyborczych ośmielał do wnio- 
sków, iż zostaną te protesty wszech- 
stronnie i gruntownie rozpatrzone. 

Wszak minister spraw wewnętrz- 
nych p. Kościałkowski, mówiąc w Sej- 
ak żę wyborach samorządowych, przy- 
znał: 

„— pomimo dużej oględności w do- 
borze ludzi, tu i ówdzie nie dałc się 
uniknąć pewnych niedociągnięć. Jed- 
mak do usunięcia ich służą odpowied- 
nie środki prawne, jakie dają wybor- 
com regulaminy wyborcze. Niezależ- 
nie od tego Ministerstwo nie omieszka 
ustosunkować się z całą objektywno- 
ścią do konkretnych wypadków, w 
których zarzuty znałazły potwierdze- 
nje." 

Obóz Narodowy w Częstochowie 
mial aż nadto wiele „konkretnych wy- 
padków*, upoważniających do żąda- 
nia nowych wyborów, odpowiadają- 
cych istotnej woli wyborców, 

Jednak przytoczone w protestach 
Obozu Narodowego „konkretne wy- 
padki* nie znalazły uznania wojewody 
kieleckiego, p. dr. Dziadosza, 

Wszystkie protesty wyborcze zostą- 
ły odrzucone, bowiem — jak czytamy 
w pismach wojewody do pełnomocni- 
ków list wyborczych — nie stwierdzo- 
no, aby zaskarżona decyzja Głównej 
Komisji Wyborczej wydana została z 
pogwałceniem rozporządzenia, ani też 
w danym okręgu wyborczym nie dopu- 
szczono się przekupstwa, fałszu lub ja- 
kiegokolwiek podstępu, albo też naru- 
szenia odpowiednich przepisów, naru- 
szenia, któreby mogło wpłynąć na wy- 
nik wyborów. 

P. wojewoda w swych pismach o- 
mawia podniesione w protestach za- 
rzuty. 

Dla przykładu omówimy  odrzuce- 
nie protestu wyborczego w X okręgu, 
gdzie lista Obozu Narodowego zdoby- 
ła ponad 1.000 głosów i gdzie powinna 
otrzymać 2 albo 3 mandaty. 

Listę kandydatów podpisało 194 
wyborców, a wystarczało tylko 115 
podpisów, mimo to listę unieważniono, 
bo Główna Komisja Wyborcza skreśli- 
ła 78 podpisów, gdyż 48 wyborców nie 
figurowało w spisach wyborców, 
względnie podpisy ich były nie- 
czytelne, a 30 wyborców, mimo nale- 
żytego wezwania, nie jawiło się do 
sprawdzenia swych podpisów... 

Przedewszystkiem nikt nie ma obo- 
wiązku podpisywać się czytelnie, zro- 
sztą pełnomocnicy list chętnie „odcy- 
frują'' nawet najbardziej „nieczytelny“ 


podpis, lub dopomogą do odszukania 
takiego wyborcy z „nieczytelnym* 
podpisem. 


Dalej o „nałeżytem  zawezwaniu" 
wyborców w tym samym dokumencie 
p. wojewoda pisze sam, że 

„— jedynie w kilku sporadycznych 
wypadkach doręczone zostały te we- 
zwania wyborcom przez woźnych z 
nieznacznem opóźnieniem po godzinie 
wyznaczonej do jawienia się (a to z 
powodu trudności odszukania odno- 
śnych wyborców), lecz wszystkim tym 
oświadczono, że jawić się mogą oni w 
powyższym celu przed Przewdoniczą- 
cym Gł. Kom, Wyb. i pa wyznaczonym 
terminie (godzinie) i t. d." 

Czego chcesz więcej ma pieszczot- 
ko narodowa — chciałoby się powie- 
dzieć. przecież wolno się było jawić 
przed Komisją nawet po t 

Ale jaki to był termin, to mówi 
nam cytowane pismo p. wojewody: 

„— Fakt wzywania wyborców w 
powyższym celu w dzień świąteczny 
nie stanowi naruszenia regulaminu 
wyborczego." 

Akurat zawezwano kilkuset wybor- 
ców-narodowców w Zielone piali, 
kiedy narodowev byli w kościołach, 


bądź na pielgrzymkach poza GCzęsto-- 


— 
—= 
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chową, bądź też powyjeżdżali z mia- 
sta 


To stanowisko wobec dnia świą* 
tecznego dziwnie brzmi — choćby z 
zestawieniem np, przepisów małero 
Traktatu Wersalskiego, który  chro-. 
niąc szabas zabrania odbywania wy- 
borów w soboty. 

Czyżby nie należało nawet 
czas wyborów pamiętać o 
katolickich, 

Dość ciekawe jest wypowiedzenie 
się p. wojewody wobec „konkretnych 
wypadków*, o jakich mówił p, mini- 
ster Kościałkowski. 

Oto p. wojewoda: 

„= dołączone do protestu oświad+ 


pod- 
świętach 
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brd, a praktyka Wojewody 


Jak się załatwia protesty wyborcze 
Od własnego korespondenta „Orędownika* 


czenia Stanisławy Stępień, Jana Pła- 
szczyka i Władysława Płaszczyka, że 
wycofali swe podpisy na liście kandy- 
datów wzamian za obietnice udziele- 
nia im pracy. są bez znaczenia dla 
sprawy, gdyż wycofanie ich podpisów 
wogółe nie było brane pod uwagę przy 
unieważnianiu powyższej listy kandy- 
datów (wycofało podpisy czterech in- 
nych wyborców).* 

Nie mniej oryginalne jest spojrze- 
nie p. wojewody na olbrzymią ilość 
głosów, jaka padła na unieważnioną 
listę Obozu Narodowego: 

„= Fakt, że mimo unieważnienia 
powyższej listy kandydatów, padła na 
nią w czasie głosowania pewna ilość 


Jedna z amerykańskich gwiazd filmowych 
odwiedziła wodzów szczepów indiańskich 


33. „Orły” zeroków i Iroków przyjęly „gwia- 


zdę” bardzo gościnnie. 


Stacja podsłuchowa 


na zamku ksiecia Pszczyńskiego 


Aparat podsłuchowy mógł odbierać rozmowy, prowadzone 
na pocztowych linjach państwowych 


cie ks. Pszczyńskicgo na zamku w 
Pszczynie odkryto tajną stację pod- 
słuchową, która była wmmontowana do 
sieci łączącej zamek z pocztowemi li- 
njami państwowemi, 

Za pomocą specjalnezo aparatu ks. 
Pszczyński mógł podsłuchiwać nietyl- 


Katowice. (Tel. wł.) W gabine- | 


ko rozmowy członków swojej rodziny 
i urzędników, ale również i rozmowy, 
prowadzone na pocztowych 
państwowych. 

Aparat ten istniał od szeregu lat. 
Kto wie, czy nie był on jeszcze z cza- 
sów wojny, kiedy w Pszczynie była 
główna niemiecka kwatera wojskowa. 


linjach 


Przed podróżą ministrów brytyjskich 


Min, Eden przybywa 


, Londyn. (Tel. wl). Jak informu- 
ją, minister Eden wyjeżdża w dniu 
31 marca do Warszawy. 

Ministrowi Edenowi zaproponował 
Stalin konferencję. 

Warszawa. (Tel. wł.) Prasa eu- 
ropejską nada! żywo interesuje się po- 
dróżą brytyjskich ministrów do Berli- 
na. Program rozmów berlińskich obej- 
muje podobno 6 punktów: 1) między- 
narodową konwencję, ograniczającą 
zbrojenia; 2) pakt naddunajski; 3) pakt 
wschodni; 4) powrót Niemiec do Ligi 
Narodów; 5) zniesienie piątej części 
traktatu wersalskiego; 6) zachodnio- 
europejską konwencję lotniczą. 


do Warszawy 31 marca 


Prasa angielska podkreśla, źe wo- 
bec tego, iż kwestja wojny i pokoju 
jest sprawą wspólną dla całej Europy, 
ministrowie angielscy w czasie rozmów 
berlińskich nie zgodzą się na żadne 
propozycje, któreby chociaż w pewnej 
mierze nie uwzględniały dostatecznie 
zachodniej, wschodniej i środkowej 
Europy. 

Przedstawiciele Łotwy, Litwy i Es- 
tonji na audjencji u Simona wyrazili 
przekonanie, że Anglia dopomoże do 
zrealizowania wschodnio-europejskiego 
paktu bezpieczeństwa, Oświadczenie 
posłów państw bałtyckich wywołało 
w Berlinie duże zaniepokojenie. 


Po sprzeczce z żoną 


Katowice. (Tel. wi). Posterun- 
kowy policji w Szopienicach, Nyzia, 
podczas sprzeczki małżeńskiej strzelił 
do siebie z rewolweru i poniósł śmierć. 

Zwłoki zabezpieczono na miejscu 
aż do wyjaśnienia sprawy. 


Niezwykła sekta 


Berlin. (PAT.) Izba dyscyplinar- 
na kolei Rzeszy rozpatrywaia w Er- 


furcie sprawe pewnego maszynisty, t 


który odmówił złożenia przysięgi na 
wierność kanclerzowi Hitlerowi, powo- 
łując się na względy religijne. Oskar- 
żony należy do sekty, 
przysięgę za. ciężki grzech. 
Wobec oświadczenia lekarza sądo- 
wego, Iż oskarżony nie może być po- 
ciaągany do odpowiedzialności w spra- 
wach religijnych, izba dyscyplinarna 
wydała wyrok uniewinniający, oświad- 
czając, że rzeczą przełożonego 
zdecydowanie czy oskarżony ma 
przeniesiony na emeryturę. 


n 


uważającej 


jest 
yć 


— 


głosów — jest dla ważności przedmio- 
towych wyborów obojętny, gdyż unie- 
ważnienie listy tej — jak wyżej wyka= 
zano — nastąpiło bez naruszenie re- 
gulaminu wyborczego." 

Mimo takiej opinji p. wojewody, 
prawnicy sądzą, iż jego orzeczenie 
walifikuje się do zaskarżenia do Naj- 
wyższego Trybunału Administracyj= 
nego. 

Na zakończenie powróćmy jeszcze 
raz do mowy min, Kościałkowskiego, 
wygłoszonej w Komisji Budżetowej w 
dniu 2 stycznia b, r, w której oświad- 
czył: 

„— W sprawie samorządów chcę 
podkreślić, że wybory przeprowadzona 
w myśl nowej ordynacji i w oparciu 
o nową ustawę samorządową. Przy- 
znam się, że trudno było zgóry prze- 
widzieć, jakie te czy inne paragrafy 
regulaminów mogą wywołać skutki, 
Szereg błędów już dziś jest widoczny, 
niektóre parazrafy muszą być z tych 
regulaminów usunięte i sądzę, że przy- 
szłe wybory — przeprowadzone już na 
podstawie poprawionych regulaminów 
i poprawionej ordynacji wyborczej — 
będą mogły się odbyć w innej atmo- 
sferze i nie przyczynią już tyle kłopo- 
tów nietylko Panom, ale przede- 
wszystkiem i administracji central- 
nej.“ 

Wszyscy tego pragną, tylko, że naj- 
gorszy w tem ambaras, żeby dwoja 
t, į. góra 1 dół administracji — checia- 
ło naraz... 

CZĘSTOCHOWIANIN. 


na e 
CEJ zwezynku- 


Na jednem z ostatnich posiedzeń mir/- 
skiej komisji finansowo-budżetowej w 
Łodzi, jak już informowaliśmy. komisarz 
inż, Wojewódzki wespół ż radnymi klu- 
bów żydowskiego, aocjalistycznego i „Sa- 
nacyjnego* wykorzysta! nicohecność dwu 
członków narodowej wiekszości i przepro» 
wądził-uchwale w sprawie 200.000 zł re- 
muneracji dla dygnitarzy miejskich. Na 
nastęnnem posiedzeniu tej komisji Klub 
Narodowy skreślił ponownie tę pozycię z 
budżetu, ale wówczas komisarz Woja- 
wódzki oświadczył, że uchwała narodow- 
ców jest bez znaczenia, ponieważ przeszła. 
zwykłą większością złosów, a w takich 
razach: potrzebna jest większość kwallfi- 
kowana, W odpowiedzi na to Klub Naro- 
dowy odrzucił cały budżet. ahy swoje u- 
chwaly móc przeprowadzić na plenuma 
Rady, gdzie wystarczy już większość zwy- 
kła. Szybka orjentacja Klubu Narodowe- 
go w sytuacji doprowadziła do nowej 
wściekłości Żydów, którzy po tem dru- 
giem posiedzeniu komisji napisali w swo- 
ko organie „Głosie Porannym” o nastę? 
puje: 

„Krążą wersje, że ten niepoczytalny 
popis spowoduje interwencję u władz cen- 
trajnych i przyspieszy decyzję w sprawie 
niszatwierdzenia endeckiego magistratu. 
Według innego źródła, 

na dzisiejsze (czwartkowe) posiedzenie 
plenarne rady nrzybędzie delegat wojewo* 
dy p. Hauke-Nowaka, który odczyta re- 
skrypt, rozwiązujący radę miejską, jako 
niezdolną do twórczej pracy. 

Posiedzenie plenarne łódzkiej Rady 
miejskiej, jak wiadomo, już się odbyło i 
delegat wojewody p. Hauke-Nowaka na 
nie nie przybył i rady nie rozwiązał, Ży- 
dzi, jak widać, kompromitują się na ca- 
łego... 


ahhh" hh hh 
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Warszawski tygodnik „Prosto z mò: 
stu" przedrukowuje w rubryce satyrycz- 
nej sprawozdanie sanacyjnego „Czasu“ a 
balach i-przyjęciach w domach arystokra- 
cji warszawskiej. Znajdujemy tam ko- 
miezne zachwyty reportera nad „fascymu- 
jącą suknią koloru młodej śliwki“, to 
znów nad „uroczą suknią z Paryża en 
nuage bleu“ i nad, panią, która „piękną 
białą pra i swym widokiem wywoływa- 
ła ogólny podziw‘. Olśniony i zachwyco- 
ny reporter daje swym rozpierającym go 
aga Ka wyraz w takiej „glębokiej” uwa: 
ze: 

wW naszych szarych czasach szczegól- 
ne wrażenie robi ładny widok wspania- 
łych salonów, zanełnionych haftowanemi 
mundurami dyplomatów i attaches woj- 
skowych wszystkich niemal państw świa. 
ta, wyorderowanemi frakami i mundura- 
mi polskiemi, przepasanemi prawie boz 
wyjątku wielkiemi wstęgami, prześliczna 
mi sukniami balowemi pañ, wystepują- 
cych przeważnie w całym blasku drogo- 
cennych biżuteryj." 


W naszych szarych czasach byłoby le- 
piej nie wystawiać „całego blasku drogo- 
cennych biżuteryj'. Nie tyle z obawy 
przed poborcą podatków, ile ze względu 
na panującą wkoło nędzę i glód. Zbytek 
jest, niestety, nieodłącznym od cywiliza- 
cji, ale są chwile, kiedy okazywanie go 
wygląda na urągowisko. Zwłaszcza dzi- 
siaj, kiedy właścicielki drogocennych bi- 
żuteryj mało przyczyniają się swa dzia- 
łalnością epoleczną do złagodzenia złych 
nastrojów z ych przez kryzys. 
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— Nie widział mnie pan w walce. 
Wtedy nie znam litości, ani przestrze- 
gam żadnych prawnych przepisów — 
mówił z werwą Serafin. — Winny, nic- 
winny, kto mi tylko znajdzie się pod 
ręką, ten ginie bez pardonu! Taką już 
mam naturę. A wtedy cała wina spad- 
nie tylko na pana. Jesteia niepoczytal- 
ny w niszczycielskim ferworze... 

— Glupstwo, wszystko to biorę na 


własne sumienie — odparł Wilczek 
wescl0. 

— Ależ pan mnie obraża — nadąsał 
się pan Serafin. — Czyż myśli pan, że 


mógłbym swego wybawcę narażać na 
przykrości? 

— A bodajże gol... — śmiał się 
Rulski na całe gardło. — Ta bestja, to 
jak piskorz, -zawsze ci się wywinie. 
Dajmy mu jednak spokój, kochany pa- 
nie — wyrzekł do detektywa. — Najadł 
się biedak strachu, niech więc teraz 
odetchnie. 

Pan Bąbelek chciał jeszcze coś rzec 
w swojej obronie, wyprzedził go jed- 
nak Rulski: 

— Ale.., Co najważniejsze, to do- 
tychczas nie wiemy... W jaki sposób 
pan zdołał dotrzeć do tego lochu? 

— Odpowiedź znajdą panowie tuż 
za drzwiami — odparł detektyw, wy- 
chodząc z piwnicy. 

Przyświecił latarką | wzrok obec- 
nych zatrzymał się na leżącej pod 
ścianą ludzkiej postaci. 

— Związalem go, jak barana — po- 
chwalił się detektyw; — nie stawiał 
nawet najmniejszego oporu. ' j 

Pan Bąębelek z respektem spojrzał 


na detektywa, stojąc jednak zdaleka 
od leżącej postaci. 

— Czy on już teraz pewny? — za- 
pytal nieopatrznie. 
cha, cha!... — parsknął 
Wsypał się nasz bohater 
przez zwykle zapomnienie. 

— To pytanie zadałem właśnie w 
pańskiem imieniu — odburknął zły 
Serafin. 

Wilczek tymczasem popatrzył na 
zegarek. — Teraz trudniejsze -zadanie 
mam do spełnienia — mówił z pewnym 
pośpiechem — Chodzi o udaremnienie 
napadu na Mikuczewo, jaki projektu- 
je Czarny na noc dzisiejszą. Więżnia 
zatem zostawię tu pod panów opieką 

— Uf! Duszno mi w tych norach. 
Tchu mi już brak poprostu — poskar- 
żył. się Bąbelek, — Może zatem już 
Rulski tutaj pozostanie. Inaczej się u- 
duszę w tych cuchnących  podzie- 
miach... 

— Nie się panu nie stante — „uspo- 
koil“ go Wilczek. — To zbyt długo nie 
potrwa, a lepiej być ostrożnym. Nigdy 
wszystkiego nie możemy przewidzieć. 
O ile do rana tu nie wrócę, proszę więź- 
niowi rozciąć sznury na nogach i spro- 
wadzić go do dworu — rzucił jeszcze 
detektyw, znikając na najbliższym za- 
kręcie korytarza. 

Tym razem jednak sprytny z na- 
tury Wilczek pomylił się w oblicze- 
niach. Czarny, wbrew wydanym no- 
przedniego: dnia zarządzeniom, które 
detektywowi udało się podsłuchać — 
przyśpieszył akcję o kilka godzin, ni- 
werzącć tem samem opracowane prżóz 
Wilezka plany zasadzki ó aino 5% 005 


Piekielny zamysł bandy „Czarnego” 


Hryćko przystanął tuż za dworskim 
parkanem. Jakiś czas przyczajony w 
stwinie żywopłotu, rozglądał się do- 
ota, przenikając swym bystrym wżźro- 
kiem ciemności nocy. Wreszcie wychy- 
lił się z ukrycia i sung? ostrożnie 
wzdłuż linji ogrodzenia, Na drugim 
końcu parku zatrzymał się na dłużej, 
nie przestając na wszystko zwracać 
baczną uwagę. 

— Nie przyszła!... — syknął przez 
zaciśnięte zęby j oczy rzuciły groźne, 
złowieszcze błyski. 

Po tych słowach jął skradać się w 
stronę folwarku. Dokoła zalegała już 
cisza. Z ponurych izb czworacznych, 
poprzez otwarte okna, dochodziły mia- 
rowe oddechy śpiących ludzi. Hryćko 
przez jedno z okien ostrożnie wszedł 
do wnętrza, Parobcy spali tutaj poko- 
tem na rozesłanej pod ścianą słomie. 
Miejsce Białyńca było puste. 

— Uszli razem... — wycharczał, 
wychodząc śpiesznie z czworaka. 

Wściekłość tamowała mu oddech. 
Oto naiwnie uwierzył w słowa przysię: 
gii zdradził swych towarzyszy za cenę 
pieszczot ukochanej dziewczyny. Za- 
niechał nawet odwetu na Mikołaju za 
krzywdę, jaką tamten, w jego mnie- 
manju, wyrządził Marusł. A teraz stra- 
cil ostatnią nadzieję, a może nawet ży- 
cie. Bo jeśli Czarny nie pochwycił Bia- 
łyńca, to pierwsze podejrzenie skieru- 
je się na Hryćka. 

— A jeśli go pochwyci?... — Wów- 
czas Marusia zdradzi wszystko Czar- 
nemu. 

Wzdrygnął się na wspomnienie 
własnego położenia, które zdawało się 
nie mieć żadnego wyjścia. Niepewność 
i lęk o własną skórę, a z drugiej strony 
szalona wprost wściekłość wstrząsały 
nim do głębi. 

— Co robić? — myślał z rozpaczą, 
ostrożnie skradając się w stronę dwo- 


ru. 

— Cokolwiekby się stało, zostanę 
wiernym Czarnemu, zdecydował, 
przystając za pniem prastarej lipy. 

Był wysłanym na zwiady. Zlustro- 
wał dwór dokoła, stwierdzając z za- 
dowoleniem, że wszystko ukłąda się 
najpomyślniej. Wokół nic złego nie 
wróżąca cisza. Żaden pies nie zaszcze- 
kał, ani nigdzie nie widać sylwetki 


nocnego stróżą. Czarny wszystko po 
tratił obmyśleć po mistrzowsku. Zo- 
stawało już tylko wysonanie śmiałego 
planu. 

Mimo dość późnej pory we dworze 
jeszcza nie spano, bo poprzez wąskie 
szpary okiennicy sączyła stę do parku 
żółtawa smuga światła 1 dolatywał bez 
przerwy stłumiony odgłos rozmowy. 

Hryćko raz jeszcze obszedł fol- 
warczne zabudowania j ruszył w stro- 
nę bramy. W tej chwili wydało mu 
się, że jakaś ciemna sylwetka prze- 
mknęła od zabudowań i znikła w gę- 
stwinie parku. Słabo juź tleiący pło- 
myk nadziei rozgorzał na nowo wspa- 
niałą pochodnię, — Marusia... — ra- 
dosna myś! zatrzepotała mu w głowie. 

Bez dłuższego namysłu podążył w 
tamta stronę. Przyświecając latarką 
przetrząsnął tą część parku aż do wy- 
totu jaru, zatrzymując się co chwila 
t nadsłuchując z uwagą. Wokół jednak 
panowała cisza, 
szelest nie zdradzał żywej istoty. 

— Przywidzenie, nic. więcej — wes- 
tchnął z żalem. — Czas mi wracać na 
miejsce. — Zsunął się po stromej po- 
chyłości jaru í szybko zdężał w stronę 
cerkiewnych murów. 

Gdy zniknął w mrokach nocy, z po- 
za przytulonych do płotu krzewów 
jaśminu wysunęła się cicho zgrabna 
postać dziewczyny i poszła jego śla- 
dem. 

Była to Marusia. W ostatniej chwili 
przestała wierzyć, aby Białyniec wię- 
cej tu nie miał wrócić, Śledziła go od 
dawna i była przekonana, że Mikołaj 
wprost do szaleństwa kocha pannę ze 
dworu. — Pannę Zosię... — myślała 
z wezbraną goryczą w sercu. Teraz do- 
piero, kiedy przypomniała sobie, jakie 
wrażenie zrobiła na nim wiadomość o 
planowanym napadzie na Mikuczewo, 
zrozumiała, że w zachowaniu jego 
przebija wyrana troska o tę panienkę. 
— Nie zostawi jej zatem na pastwę o- 
krutnych zbródniarzy. Więc jeszcze 
ans, Marusia, go zobaczy... Byleby na 
czas zdążył przybyć na pomoc — nie- 
pokoiła się coraz więcej. jakby w tym 
wypadku chodziło o jej Szczęście. 

Uszedłszy śladami Hryćka nad 


brzeg bezedni, zatrzymała się w ga-| 


szczu nadbrzeżnej wikliny. Pragnęła 


Najmniejszy nawet. 


się przekonać, czy Hryćki do 
towarzyszy. Mimo wszystko było jej 
żal tego chłopca i może dlatego spo 
glądała teraz za nim z szczerem wspól- 
czuciem. A gdy ten zniknął w wyłomie 
starego muru — wolno, naprzełaj wra- 
cała w stronę dworu. 

Nigdzie nie mogła znaleźć miejsca. 
Chwilami miała chęć wpaść do dworu, 
by ostrzec wszystkich e nieuchronnie 
grożącem im niebezpieczeństwie. Nie 


„chciała jednak krzyżować planów Bia- 


łyńca, wyczuwając instynktem, że Mi- 
kołaj na swoją rękę coś przedsięwziął. 
Jeśli więc on tego nie zrobił, nie uwa- 
żała za stosowne cokolwiek przedsię- 
brać w tej sprawie. 

Błąkała się więc po parku bez wy- 
raźnego celu, z jakimś nieokreślonym 
bliżej lękiem w duszy, wobec mających 
wkrótce nastąpić niezwykłych wyda- 
rzeń. Łowiła. słuchem najmniejsze na- 
wet odgłosy, skupiając całą uwagę na 
głównej wiazdowej bramie, biegnącej 
od gościńca. 

— Jeśli — to tędy tylko przybędzie 
Białyniec... — myślała z bladą na- 
dzisją w znękanej duszy. Tem nie 
mniej jednak rzucała spojrzenia w 
stronę jaru wiodącego do cerkwi, Lecz 
i tu żaden odgłos nie mącił. złowie- 
szczej ciszy. à 

Słaniając się na nogach dotarła do 
altany i usiadła na ławce, Stąd miała 
widok na dwór i na drogę. Postanowiła 
na tem miejscu czekać choćby do rana. 


W pewnej chwili gdzieś zbliska do- 
biegł ją szmer rozmowy. Ostrożnie 
wsunęła głowę pomiędzy. pnącze 
chmielu, oplatającego altanę. Wytęża- 
jęc wzrok, starała się natrafić na źró- 
dło rozmowy. Jakoż wkrótce dostrzegła 
dwie ludzkie postacie, przyczajone 
wśród krzewów rorłożystej trzmieliny. 

W jednej chwili rozpoznała Timo- 
fieja Braszczuka. Na widok tego zbira 
zadygotała ze strachu, Ostrożnie wy- 
srmęła się z gęstwiny i przywarła na 
dłużej w ciemnym kącie altany. 

Tamci tymczasem rozeszli się w 
dwóch klerunkach. Braszcruk udał się 
w stronę wylotu jaru — jego towarzysz 
zajął stanowisko Braszczuka, 

— Więc tak, jak powiedziałem — 
mówił jeden z przybyłych, kierując się 
na werandę. — Kiedy otworzę okno, 
wejść cicho do pokoju. A dalej, jak 
dam sygnał!... 

Pozostali w milczeniu skłonił glo- 
wy. 


We dworze nie spano, mimo, że ze- 
gar dawno wyhił godzinę jedenastą. 
Gwaltowna choć krótkotrwała burza 
wpłynęła na opóźnienie kolacji o do- 
bre półtorej godziny, a to z powodu o- 
czekiwania na pana Szlaskiego, któ- 
rego nawalnica zatrzymała w Zani- 
czynie. 

Po przybyciu Szlaskiego jakiś czas 
jeszcze czekano na Zyłicza, lecz młody 
praktykant tego wieczora wogóle nie 
zjawił się na kolację. 

Po wieczerzy cała towarzystwo prze- 
niosło się do salonu i tu rozmowa prze- 
ciągnęła się do późna, na temat zagad- 
kowego wyjazdu pana Bąbelka. 

Zdania były podzielone. Szlaski, 
znając więcej z opowiadań żony, niż 
własnych obserwacyj, dziwactwa sta- 
rego kawalera, był skłonny przypu- 
szczać, że istotnie kuzynek Serafin 
wyjechał gdzieś w celach projektowa- 
nych interesów. Stanowczo  Sprzeci- 
wiał się temu stary Siennicki, którego 
uderzał końcowy ustęp listu, dotyczą- 
cy powierzenia na ten czas opieki nad 
pokojem pana Bąbelka Zyliczowi. 

Tego rodzafu podejrzenie było zu- 
nełnfe uzasadnione, jeśli wziąć pod u- 
wagę, że stary rządca wiedział, kim 
Zylicz jest w rzeczywistości, ji obser- 
wujaąc. go pilnie. zdołał stwierdzić, że 
Karol, będąc na osohności w pokoju 
Serafina, dokładnie przetrząsa wszyst- 
kie Jezo walizki. Byl zatem pewnym. 
że naiwny Bobalek padł pastwą chy- 
trego herszta bandy zbrodniarzy. 


(Cięg dalszy nastąpi) 


rosze wstać! 


SEP p, 

Klienci pchają się oknaml 

Minęły tłuste lata, lata kokosowych za- 
robków, błyskawicznego ruchu w intere- 
sie, kiedy to pieniądze waliły się drzwiami 
| oknami. Odwrócił się, porządek świata. 
Dziś komornicy wszelakiego rodzaju po- 
borcy wyciągają gotówkę nietylko drzwia- 
mi i oknami, ale nawet poprzez gardis 
biednych właścicieli. 

5 marca w godzinach północnych zano- 
siło się na znaczną poprawę. 

Przed wicłkiem wystawowem oknem 
firmy B. Gerson na Starym Rynku w Po- 
znaniu zatrzymało eią trzech zalanych 
gości. 

— Mówię ci Jasiu, polityka 
a ja muezę żonie kupić hamak. 

— Kiedy tu są damskie „zeczy zauwa- 
żyło przez mgłę jedno z ludzkich waladeł. 

— Chodźmy dalej, usiłował nabrać roz- 
pędu trzeci towarzysz. Na Podgórnej ku- 
pisz jej sznur do bielizny, albo kaganiet. 

— Kaganiec?! Tobie draniu kupię ka- 
ganiec, żebyś na moją żonę nie azczekał. 

I nocni klienci firmy B. Gerson pobi« 
ltby się niezawodnie, gdyby nie upór naj- 
bardziej załanego Jasia, który uparł się 
kupić hamak. Trzymał ón się kurczowo 
poręczy, wystającej od okna i ani myślał 
się ruszyć. Kiwał się tylko na wszystkie 
strony | dyskretnie spluwał na pochyloną 
przed nim głowę towarzysza. 

— Kupię, kupię, hamak mej rybeńce. 
Ja pracuję, ona eama.. A bo jestem pro- 
rządowiec, albo nie?! Musi być hamak!! 

Więc rozsądny, a mniej zalany kompan 
usiłował odwieść swego przyjaciela od tak 
nieaktuałlnego zamiaru. 

— Mówię ci, tu są damskie rzeczy. 

— To nic, przerobi się, ale musi być 
hamak. 

Pan Jan przytem tak się rozaierdził, że 
zaczął wyrzucać swoim kolegom, że mimo 
jego lojalności | zaślug w potrzebie go 
opuszczują, Bractwo się rozczulilo. Wszy- 
scy ryknęli jak żubry. Mróz ścinal łzy na 
kamień, a wiatr rzucał niemi po bruku. 
Wzięli się tedy pod ręce i runęli na zam- 
knięte żaluzje.- - = 5 iha r 
" — Zamknięte — mruknął pan Jan, pód- 
nosząc z ziemi kapelusz. i sk M 

— Zamknięte — mruknął jego towa- 
rzysz, regulując swoje położenie do stor- 
czącej pionowo latarni 

— Nie można drzwiami, to włązimy 
oknem — rzucił genjalną myśl trzeci kom- 
pan. 

Z fantazją uderzyli w szklaną przeszko- 
dę. Szkło sią rozleciało, Światło ukrytych 
tarówek przeraziło nocnych klientów. Upór 
p Jana prysł jak bańka, a i on eam £ 
ompanami prvsnął, jak „lux-torpeda", 


polityką, 


Policja ogląda okno 1 szuka sprawców. 
Uliczny stróż twierdzi, że nadchodzą do- 
bro czasy, bo klienci pchają się oknami. 


kelly. 


Flim, Jako pomoc dla policji 


Kobiety chodzą często do kina i jak 
wiadomo, wszystkie mają swego upatrzo- 
nego ulubieńca wśród „gwiazdorów* ekra- 
nu. Okoliczności tej nie należy lekcewa- 
żyć, jak tego dowodzi następujące wyda- 
rzenie, o którem donoszą z Kopenhagi. 
W pewnem miasteczku Jutlandji dokona- 
no śmiałej kradzieży I policja nið mogła 
w żaden sposób trafić na ślady sprawców. 
Po kilku dniach zgłosiła się na policji ko- 
bieta, właścicielka składu obuwia, która 
oświadczyła, że widziala jakiegoś osobni- 
ka uciekającego z miejsca krądzieży i po- 
znała w nim człowieka, który parę razy 
kupował w jej składzie. Chcąc go bliżej 
opisać, stwierdziła, że jest bardzo podobny 
do pewnego aktora filmowego, którego 
podziwiała i którym często zachwycala stę 
w miejscowem kinie. Na rozporządzen 6 
policji wyświetlona ów film. Kobieta 
wskazała aktora, podobnego do złodzieja, 
i w archiwum policyjnem znaleziona w 
istocie podobizne sobowtóra. znanego prze- 
stępcę ze stolicy. O ila jest hezwątnien'a 
wielu mlodych ludzi. pysznych ze awvch 
wąsików „ą la Merjon* lub profilu 
Goblęa, o tyle z pownością przestępca, © 
którym mawa przeklinał, gdy go areszto- 
wana, swe zdolności fotageniczne. S. F. 
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Strona 5 


Z komisyj budżetowych 


„M ZMArNOWAł pracę Kaj wyżęzej Izby Kontroli 


Klub Narodowy domaga się racjonalnej kontroli wydatków państwowych i jest prze- 
ciwny pełnomocnictwom dla rządu 


Dziś w 
budżeto- 


Warszawa, (Tel. wł.) 
Sejmie obradują 3 komisje: 
wa. skarbowa i prawnicza. 

Na posiedzeniu komisji budżetowej 

znajduje się referat pos. Miedzińskie- 
go o poprawkach Senatu do prelimina- 
rza budżetowego, prawniczej — usta- 
wa, 6 pełnomoenictwach, skarbowej — 
13 projektów ustaw podatkowych. Na 
posiedzeniu komisji prawniczej zapo- 
wiadają wystąpienie min. Zawadzkie- 
go. Prawdopodobnie obrady tej komi- 
sji przeciągną się do jutra. 
„ W kołach parlamentarnych mówią, 
że przed 19 marca już nie będzie po- 
siedzenia sejmowego i że ustawy te 
zostaną przedłożone dopiero w przy- 
szłym tygodniu, (w) 

Warszawa, 15. 3. Na posiedze- 
niu komisji komunikacyjnej przyjęto 
w trzech czytańiach projekty ustaw o 
budowie linji kolejówej Mława — O0- 
strołęka — Zegrze — Myszków — No- 
wojelnia — Nowogródek. 

Komisja budżetowa Sejmu przyjęła 
projekty o dodatkowych kredytach na 
rok 1932/38 i 33/4, potem poseł Rzóska 
B. B. przedłożył obszerny referat o 
zamknięciach rachunkowych na Tok 
1932/83, kończąc wnioskiem o udziele- 
nie rządowi absolutorjum. 

W dyskusji poseł Rymar (Klub 
Narodowy) wytknął Sejmowi brak za- 
interesowania dla wykonania budżetu 
i stwierdził, że im mniejszy wpływ ma 
Sejm na wykonania budżetu, tem wy- 
razżniejszą formę funduszu dyspozycyj- 
nego przybiera cały budżet państwo- 
wy. a przeto badanie, jak rząd gospo- 
daruje pieniędzmi publicznemi, jest 
tem ważniejsze. Zamknięcie rachun- 
kowe i uwagi Najwyższej Izby Kontro- 
li są niewyczerpanem źródłem do wy- 
ciągania wniosków i polepszenia go- 
spodarki państwowej. Zacytował Toz- 
rzutną gospodarkę w funduszach, 
szkodliwe vierement, koszt wychowa- 
nia uczniów w szkołach rolniczych, 
obciążenie przemysłu winnego podat- 
kiem itd. Zakończył stwierdzeniem, że 
Sejm zmarnował pracę Najwyższej Iz- 
by Kontroli i zamyka swój budżet z 
nieczystem sumieniem, 

Poseł Miedziński (B. B.) zrefe- 
rował'w kilku słowach poprawki Se- 
natu do budżetu, proponując odrzuce- 
nie dwóch, a to zniżkę wydatków w 
opłatach zagranicznych o 200 tys, zło- 
tych i o podwyższenie dochodów w 
dziale kolei o 3 milj. złotych. Komisja 
wszystkie te projekty przyjęła. 

Na posiedzeniu komisji prawniczej 
przyjęto projekty w dziedzinie usta- 
wodawstwa lokatorskiego. Po referacie 
posła Paschalskiego (B. B.) roz- 
winęła się dyskusja nad projektem u- 
stawy o pełnomocnictwach dla Prezy- 
denta. Przeciwko tej ustawie wypo- 
wiadali się posłowie Czapiński (PPS.), 
Czetwertyński (Kl. Nar.) Pawlak (N. 
P. R.), Czerwiński (Klub Ludowy). 

Poseł Czapiński, analizując u- 
stawę, wyraził przypuszczenie, że usta- 
wa posłuży rządowi do wydania ordy- 
nacji wyborczej w drodze dekretu. — 
Wicemarszałek Gar zwrócił na to u- 
wagę, że tego rodzaju interpretacja jest 
mylna, albowiem rząd podkreśla w uza- 
sadnieniu do pełnomocnictw, że wy- 
gasną one z chwilą wejścia w życie no- 
wej konstytucji. Nowa ordynacja mo- 
że być wydana dopiero na podstawie 
nowej ustawy konstytucyjnej. Po dy- 
skucji projekt ustawy o pelnomocnic- 
twach przyjęto przeciw głosom opozy- 
cii. 
Na posiedzeniu komisji skarbowej 
rozwinęła się długa dyskusja nad za- 
gadnieniami podatkowemi i zaleglo- 
ściami podatkowemi. W czasie dysku- 
sji przemawiał także minister skarbu 
Zawadzki. 

Uzasadniał on potrzebę najrozma- 
itszych nowych podatków, dowodząc 
h. i. że dopłata 5 groszy od złotówki 
nie jest wydatkiem, na któryby nie 
stać było każdego obywatela. Najważ- 
niejszem w przemówieniu ministra. 
Zawadzkiego było wyrażenie zgody na 
to, ażeby podwyżka 5-procentova do 
podatków bezpośrednich nie obejmo- 
wała podatku gruntowego, do którego 
dodatek pozostałby nadal w  dotych- 
czasowej wysokości, t. j. 10 procent. 

Przyjęto wniosek rządowy o pobo- 
rze 10 procenlowego dodatku do opłat 


stempiowych i podatków pośrednich 
oraz 15 proc. dodatku do podatków 
bezpośrednich oraz podatku spadko- 
wego i od darowizn, Z poprawką re- 
ferenta, że do podatku gruntoweqo 
będzie nadal pobierany tylko doda- 
tek 10-procentowy. Bez dyskusji przy- 
jęto projekt ustawy o kryzysowym do- 
datku do państw. podatku dochodo- 
wego. Przyjęto także projekt ustawy 
o uwolnieniu od odpowiedzialności 
karnej w sprawach o przestępstwa po- 
datkowe. 

Komisja spraw zagranicznych do- 
konała ratyfikacji szeregu konwencyj 
m. in. traktatu przyjaźni z Abisynją. 
Sprawa ratyfikacji konwencji handlo- 
wej i nawigacyjnej między Polską a 
Czechosłowacją -spadła z porządku 
dziennego. 


Poseł Jeszke referował projekt 


ustawy ratyfikującej porozumienie 
między Polską a Niemcami o wzajem- 
nej wymianie towarowej, podpisanej 
11 października 1934 r. Mówca wyka- 
zywał, że w wykonaniu umowy kom- 
pensacyjne Polska eksportowała da 
Niemiec towarów za przeszło 10 miljo- 
nów, a Niemcy za 4. Jest jednakże na- 
dzieja, że do października b. r., w któ- 
rym to miesiącu porozumienie wyga- 
sa, nastąpi wyrównanie importu z eks- 
portem, zwłaszcza, że jeżeli nastąpi 
rozszerzenie listy towarów. przezna- 
czonych do importu z Niemiec. 

Posłowie Klubu Narodowego zgło- 
sili wniosek o przekazanie całej spra- 
wy komisji przemysłowo-handowej, 
Komisja jednak sprzeciwiła się temu i 
po obszernej dyszusji większością gło- 
sów wyraziła zgodę na ratyfikowanie 
tego projektu. (w) 


Nowy układ w sprawie polskich długów 


Układ podpisany 


Londyn (PAT). Dnia 14, b. m. 
podpisany został w Londynie w mini- 
sterstwie skarbu nowy układ, doty- 
czący polskich długów reljefowych, u- 
stalający zmianę warunków spłaty. 
W imieniu rządu polskiega podpisał 
ten układ radca finansowy ambasady 
R. P. p, Wiesław Zbijewski. 

W myśl nowego układu spłata dłu- 
gów reljefowych wobec W, Brytanii i 
Francji zostaje zawieszona do chwili 
rozstrzygnięcia sprawy międzynarodo- 
wych długów wojennych. Uregulowa- 
nie długów wobec dawnych państw 


Próka lotu do Nowego Jorku 
przez stratosferę 


Los Angeles. (PAT.) Lotnik 
Villey Post odleciał stad w dniu dzi- 
siejszym, podejmując ponownie pró- 
bę dokonania lotu do Nowego Jorku 
przez stratosferę. 


Kanonierka 
przenadła bez wieści. 


Rzym. (PAT.) Kanonierka wło- 
skiej floty wojennej „Curzola*, która 
z załogą 18 ludzi wyruszyła w niedzie- 
lẹ z Tarentu do Augusty na Sycyliji, 
przepadła bez wieści. Od wtorku licz- 
ne jednostki floty -wojennej, stacjono- 


został w Londynie 


neutralnych, a mianowicie Szwecji, 
Norwegji, Danji, Holandji i Szwajca- 
rji obejmować będzie tylko spłatę ka- 
pitału, natomiast procenty ulegną a- 
nulowaniu. Spłatę kapitału rozłożo- 
no na korzystniejsze terminy. 

Suma długów reljefowych, podle- 
gających spłacie. wynosi: wobec Nor- 
wegji — ok. 16 milj. kor. norweskich, 


wobec Szwecji — 5.850 tys. kor. 
szwedzkich, wobec pozostałych b. 
państw neutralnych — stosunkowo 


nieznaczne kwoty. 


wanej w Tarencie oraz samoloty pro- 
wadziły enargiczne poszukiwania za- 
ginionej kanonierki, Dotychczas jed- 
nak poszukiwania nie dały rezultatu. 
Panuje obawa, żę kanonierka zatonę- 
ła wraz z całą załogą. 


Burza na Sycylji 

Rzym. (PAT) W cłągu ostatnich 
dni Sardynię i Sycylię nawiedziły wiel- 
kie burze. Wywołały one na obu wy- 
spach wielkie szkody. 

W Sycylji wichura zniosła doszczet- 
nie 40 chat wiejskich. W paru miej- 
scach na obu wyspach wskutek podmy- 
cia torów przerwano.częściowo komu- 
nikację. 


dzie się pan starał list ten odczytać. Czy 
ma pan pozatem jakie życzenie do mnie? 
to należałoby poprosić mnia, 
abym usiadł Nie jestem przyzwyczajony 


Jeśli tak, 


stać tak długo. 


W odpowiedzi na. to Bartolini podszedł 
do biurka, zadzwonił 
urzędnikowi rozkazał, wskazując na Hin- 


dusa: 
— Odprowadzić! 


Gawar Rashim opuścił pokój z dziwnie 
niezwykłem spojrzeniem. Oczy jego miały 
jakiś dziki błysk, niemal taki, jak w dniu 
podczas eksperymen- 


jedenastego marca, 


gm o O A O A S Z 


14 marca. 

Przeglądam jakieś pisma mniejszości 
niemieckiej w Polsce. Jest mowa o ze- 
braniu organizacji „Deutsche Vereini- 
gung” w jakiejś wiosce pod Ostrowem 
Wielkopolskim, Postanowiono założyć 
tam odrębną grupę, do której weszli m. 
in.: Paul Gonschorek, Paul Gaida, Kal- 
kowski. 

Nikt nie będzie chyba wątpił, że 
mamy tu do czynienia z wynarodowio- 
nymi rodakami. Gąsiorek czy Gajda ta 
są rdzennis polskie nazwiska. Wartoby 
się nimi zainteresować. Pochodzą z 
miejscowości, które Niemcy nazywają: 
„Honig“ (Gajda) i „Erdmannsberg" (Gqa 
siorek), 

* 

W sferach teatralnych opowiadają, 
że w najbliższym sezonie nastąpią 
zmiany w kierownictwie teatrów miej- 
skich w Krakowie i Łodzi. . 

W Krakowie Osterwa kieruje już 
dwa lata, Uczynił zdaje się wszystko, 
co w danych warunkach można „było 
wykonać. Szczególnie przedstawienia 
szkolne mogą być jego dumą. Najwła» 
ściwszym dla niego terenem byłaby 
Warszawa. Tutaj kieruje z oddali in- 
stytutem Reduty i ma pokaźne wyniki. 
Mówią, że w razie przeniesienia się do 
Warszawy wespół z Jaraczem ma się 
podjąć kierownictwa teatru w sali o- 
becnie niewyzyskanej Teatru im. Bo- 
gusławskiego. Byłby tu pewien szko- 
puł, gdyż sala ta należy do magistra 
tu, a magistrat chyba nie zechciałby 
robić konkurencji swoim teatrom miej- 
skim i teatrom Tow. Krzewienia Kultu- 
ry Teatralnej. Z drugiej zaś strony obaj 
dyrektorzy są zbytniemi indywidual- 
nościami, żeby chcieli brać na siebie 
jakieś specjalne zobowiazania. 

z 


Bawią w słolicy dwa tuzy dzienni- 
karstwa międzynarodowego: Sauer- 
wein i Knickerbocker, Przyjazd ich 
zbiegł się z zapowiedzią przybycia do 
Warszawy sir Edena. Sauerwein jedzie 
z Poiski — do Kłajpedy, przypatrzeć 
się tamtejszym stosunkom. 

Obu interesuje przedewszystkiem 
polityka zagraniczna. I obaj nie umiss 
ją się w niej zorjentować. W rozmo- 
wach dają niedwuznacznie wyraz swe- 
mu zakłopotaniu, gdy nie umieją so- 
bie wyjaśnić niektórych zagadek na- 
szej struktury politycznej, do czego my 
już jesteśmy przyzwyczajeni. Np. nie 
umieją pojąć. jak min. Beck otrzymuje 
dyrektywy od marsz. Piłsudskiego: czy 
codziennie składa raporty, czy też sam 
orjentuje się po otrzymaniu jakichś 
wytycznych. A kiedy słuchają opowia- 
dań na znany temat nauki pływania. 
— okazują duże niezrozumienie naszej 


rzeczywistości. 
WARSZAWIANIN. 


— ð — 


orją. Jedynie zastrzeżenia wzbudzało alibi 
fakira. Ale Hindus miał »yć właśnie mor- 
dercą i kto wie ilu miał współwinnych. 
Bądź jak bądź, oparcie na przypuszczeniu 


o miłości tych dwojga, okazało się słuszne. 


i wchodzącemu 


tu ze śpiącym Karolem. Urzędnik odpro- 
wadził go do celi w więzieniu śledczem. 
Bartolini tymczasem otworzył kopertę í 


wyciągnął z niej list. 


nemi znakami, 


— Co teraz? — spytał detektywa, poka- 


zująe m list. 


Gaitone obejrzał go dokładnie i wyja- 


śnił: 


— Jest to przypuszczalnie jakiś dialekt 
Może jest ktoś w pośelstwie an- 
gielskierm, któryby nam list- ten przetłu- 


hinduski. 


maczył? 


— Zadzwonimy do poselstwa. 


Ale był napisany 
w nieznanym mu języku i jakiemiś cziw= 


Nareszcie znalazło się rozwiązanie zagadki. 


Zacierał zadowolony ręce i podsze lt to 


stołu. 


— Co przyniósł pan dobrego? 
— Rosołck, panie sędzio, makaron po 


neapolitańsku i pó! kury. Czy prosi pam 
jesz:ze o co? 


— Nie, dziękuję. A czy jest wino? 
== Owszem, butelka. i 
— Dobrze, 


Bartolini zapłacił i zabrał się do j-dze- 


nia. Rosół był posilny, a makaron Łasdzo 
smaczny, Oblał so sosem pomidorowym, 


obsypał tartym serem parmczańskim, zmie- 


szał razem i z wielką prawą owijał długie 


sznury makaronu dokoła widelca, prowa= 


dząc go do ust. — Wspaniała potrawa! — 


Wreszcie przyszła kolej na kurę, Zjadt bie- 


właściwie lepiej będzie, jeśli pan zaraz po- 
jedzie tam i wróci z gotowem  tłumacze- 


aiam 


lutką pierś i już cŁciał ugryźć tłustą rał 
kę, gdy do pokoju wszedł (attona z fakje 


rem. 
Sędzia jeszcze z k-śv'5 Voki prdniósł 
Chociaż się z krzesła. 
— Przyszedi pan, Gattone! — zawołał 


Miłość Fakira 
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ytan zażydzenia miast polskich 


Groźne dane statystyczne o stanie posladania żydów, Ich wpływach I stanowiskach 


Dwudziesta część naszej ankiety 
żydoznawczej zajmuje się mniejszemi 
miastami pow. tureckiego i kaliskiego: 


Dobra, pow. Turek 


Cyfry obrazujące polski i żydowski stan posiadania 


Na krańcu pow. tureckiego leży , żydowskich; — 16 rzeźników chrześc,, 
niewielkie miasteczko Dobra, liczące | 3 Żydów rzeźników. Poza tem 2 mły- 
około mieszkańców 3 tys, w tej licz- | ny polskie. 
bie około 900 Żydów. Wygląd miasta Rzemiosło polskie ma przewagę 
wybitnie żydowski. nad żydostwem. Jest więc Polak ka- 

Ostatnio jednak dzięki zorganizo- | masznik (szteper) co rzadko się zda- 
waniu na terenie Dobrej Stronnictwa | rza. Brak składu drzewa, gotowych 
Narodowego, praca odżydzeniowa za- | ubrań, czapnika, dentysty, składu 
czyna się rozwijać, skór, 

W handlu jak zwykle, tak i tutaj Są to placówki do obsadzenia przez 
Żydzi mają przewagę, jednak rosnący | Polaków, 

z każdym dniem ruch narodowy wpły- Z organizacyj żydowskich istnieją 
wa na powolną, ale stałą poprawę | w Dobrej „Bund* i Brith Trumpeldor, 
polskiego stanu posiadania. jednak organizacje te żywszej działal- 

A oto cyfry z życia gospodarczego: | ności nie objawia 4. 
sklepów spożywczych żydowskich 24, Usposobienie Żydów do Polaków 
polskich 16; — żelaznych żydowskich | wrogie, 

3, polskich 1; — piekarń polskich 4, Po wsiąch okolicznych Żydów nie- 
żydowskich 3; — polskie restauracje | ma. Przykry jest fakt, iż niektórzy 
2; — składy wódek polskie 2, żydow- | sklepikarze z okolicznych wiosek, a 
skie 1. również i naszego miasta zaopatrują 

Fryzjerów Polaków 2, Żydów 2;] się w niektóre artykuły u Żyda Kan- 

handel zbożowy wyłącznie w rękach | tora, mieniącego się hurtownikiem. 


Stawiszyn ma głos 


Placówki do objęcia przes Polaków 


Dobrą, Uniejewem i Stawiszynem. 
W następnym numerze ankiety zaj- 
miemy się miastami Pomorza. 


kach Polaków 1 — Żydów 5; — skle- 
pów spożywczych polskich 13, Żydów 
17 (ostatnio przybyło); żelaznych 2 Po- 
laków, 2 żydowskie; — 3 składy wó- 
dek, 4 restauracje, 2 herbaciarnie pol- 
skie; 3 doktorów, 5 fryzjerów Polaków 
— 1 Żyd; 2 kupców polskich zbożo- 
wych, 5 Żydów (a drugie tyle bez pa- 
tentu); 3 sklepy galanteryjne polskie. 
6 żydowskich; 1 skład obuwia polski, 
1 żydowski; 7 piekarń polskich, 3 ży- 
dowskie; — 17 wędliniarzy Polaków, 
4 Żydów. 1 apteka i skład apteczny 
polskie. 


m 


Z placówek przemysłowych w U- 
niejowie są: 2 młyny polskie 1 wy- 
twórnia wód gazowych. 

Rzemiosło: lekka przewaga Żydów 
w krawiectwie. Zupełny brak czapni- 
ka Polaka. Poza tem przewaga Pola- 
ków, =! 

W radzie miejskiej zasiada 10 Po- 
laków i 2 Żydów. 

Z organizacyj żydowskich politycz- 
nych istnieją: „Bund* oraz „Brith 
Trumpeldor“, który się ostatnio za- 
chwiał. oraz cały szereg stowarzyszeń 
o charakterze dobroczynnym. W or- 
ganizacjach polskich Żydów niema za 
wyjątkicm straży ogniowej (1). 

Przykry jest fakt, iż sklepikarze 
okolicznych wiosek zaopatrują się w 
towary u Żyda Waldmana, choć jest 
kilku Polaków, sprzedających półhur- 
tem. Ostatnio dzięki ruchliwości 
Młodych Str. Nar, praca odżydzenio- 
wa zaczyna dawać owoce: Hasło 
„swój do swego po swoje” zaczyna być 
wpa'ane w czyn. Ludność zrozumia» 
ła, że dla „przybyszów“ miejsca w U- 
niejowie niema. 


A 


Brawo, Stawiszanie! 


Mocna odpowiedź na prowokacje żydowskie 


Kalisz, 15. 3. Na terenie Stawi- 
szyna, pow. Kalisz, żydowscy kolporte- 
rzy przed kościo' m (3 metry od wej- 
ścia) rozdawali żydowskie pisma 
(„Ekspress Ilustrowany" i i.). Wówczas 
ks. wikary Władysław Ślepko wystą- 
pił przeciwko temu i położył kres tej 
anomalji. 

Od tej pory rozpoczęła się kampanja 
żydo-„sanacji* przeciw ks. wikarjuszo- 
wi. Społeczeństwo zajęło stanowisko, 
broniące ks Ślepkę, a czując, skąd 
rzecz cała jest inspirowana, rozpoczęło 
bojkot wszystkiego, co żydowskie. — 
Wskutek doskonałej organizacji tel 
akcji, Żydzi dotkliwie odczuli o isepa- 
rowanie się społeczeństwa polskiego. 

Wysłano więc do parafji delegację 


głoska, że wskutek intryg żydo-,„sana- 
cji“, ks. Ślepko ma w ciągu kilku dni 
opuścić parafię. 

W Stawiszynie zakotłowało się. W 
ciągu nocy zebrano pod protestem 2700 
podpisów, z któremi udała się delega- 


| cia. złożona z 5 poważnych obywateli, 


do ks. Biskupa we Włocławku. Ks, Bi- 
skup zapewnił delegację, że ks. Ślepko 
pozostanie w parafii nadal. 

Po powrocie delegacji — akcja sa- 
moobrony polskiego społeczeństwa 
ze zdwo'oną siłą jest przeprowadzana. 
Powstała w Stawiszynie nowa placów- 
ka polska — handel skór. kilkanaście 
straganów handlowych itd. Społeczeń- 
stwo omija żydowskie składy i w czyn 
wciela hasło „swój do swego po swoje". 


M. Stawiszyn (pow, kaliski) liczy 
około 3 tysięcy mieszkańców, w tem 
22 proc. Żydów i 2 proc. ewangelików, 

Urodzin było w r. 1934 — 83, zgo- 
nów 38 Składów polskich 12, żydow- 
skich 13. Co do udziałów Żydów w or- 
ganizacjach chrześcijańskich, to spo- 
ra liczba Żydów należy do tamte'szej 
ochotniczej.straży pożarnej i oddziału 
strzeleckiego  Organizacyj katolickich 
— á, żydowskich — 2, 

Na ogólną liczbę 12 radnych, jest 3 


Żydów oraz 3 ławników Żydów, Sto- 
sunek Żydów do polskości rdzennie 
katolickiej, w ostatnim czasie jest bar- 
dzo wrogi. 

Poza tem na tamt. terenie jest je- 
den młyn żydowski, 3 składy drzewa, 
1 piekarnia żydowska, 1 szteper i 2 
skórników. 

Pożądanemby było, aby. na terenie 
Stawiszyna z,awił się polski krawiec, 
fryzjer, czapnik, których to poważnie 
odczuwa się brak, 


W takiem postępowaniu jest droga 
do zwycięstwa. Mieszkańcom Stawiszy- 
na serdecznie winszujemy obywatel- 
skiego stanowiska, Brawo! 


Żydów z pismem. Ani delegacji, ani 
listu nie przyjęto. Rozpoczęło się więc 
zakulisowe, krecie rycie pod osobą o- 
stoi całej akcji, ks. wikarego. Pewnego 
dnia rozeszła się po Stawiszynie po- 
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Cyfry z Uniejowa 


Walka o odżydzenie miasta trwa 


W ub, piątek odbyło się tu zebranie | 


ogólne S.N., z referatem delegata za- 
rządu powiatowego kol. Bańcerka. Ze- 
branie zakończono Hymnem Mlodych. 


W ub. wtorek odbyło się w Kuźnicy 
Wąsowskiej zebranie Młodych S.N. 
na którym jeden z kolegów wygłosił 
referat Nadmienić należy, że Kuźnica 


Miasto Uniejów liczy mieszkańców 


„080, w tem około 30 proc. Żydów. 
Śmiertelność i przyrost w jednako- 
wym procencia. 

Jeśli chodzi o przemysł i kupiec- 


wia się nienajgorzej. W każdym pra- 
wie dziale mamy niemal równoznacz- 
ny stan posiadania oprócz handlu 
drzewem 1 składu skór, w których 


była do niedawna twierdzą „Strzelca”, 


MAGDOSZ 
W dniu 23 ub. m. odbyło się w Mag- 
doszu zebranie organizacyjne Stron- 


SOBORZYCE 
W Soborzycach odbyło się liczne 
zebranie Stronnictwa Narodowego z 
udziałem Młodych, Referat wygłosił 


two, sytuacja w nich naogół przedsta- 


= Į z fakirem! 
spisał! 

Zostawił resztę jedzenia, wytarł staran- 
nie r,ze w serwetkę i cicho spytał detek- 
tywa: 

— Jak tam poszło? Czy gładko? Może 
stawiał opór, co? 

— Nie stawiał oporu — odszepnął Gat- 
tone. — Zachował się spokojnie, podobnie, 
jak podczas rewizji u niego w domu. Gdy 
go aresztowałem, nadszędł właśnie listowy 
i przyniósł list z Indyj. Przejąłem go od 
listowego i to wyprowadziło fakira z rów- 
nowagi. Całą drogę do pana mówił tylko 
ô liście. Oto jest! 

Gawar Rashim stał przy drzwiach. P3- 
stawa jego miała świadczyć © obojętności, 
jednak muskuły twarzy odmówiły tym ra- 
zem  posłyszefistwa i chociaż twarz była 
jak maska, taczny obserwator mógł spo- 
strzec pewne zmiany. Za tą mąską ukry- 
wała się wściekłość dzikiego zwierza, któ- 
remu przeszkodzono w wyprawie c* tup. 

Gdy Hindus spostrzegł teraz list w ręku 
sędziego, zapłonęły mu białe gałki jak 
oczy kota w nocy. Odezwał się z wymu- 
szoną uprzejmością: 

«— Panie sędzio, przypvszszam, Że & 
resztowano mnie przez pomytkę I że mnie 
pan zaraz wypuści. Fo jednak, iż wykiada. 


mię moje listy, jest chyba Łłędem pańskie- 


Brawo! Dobrze się nan 


brak przedstawicieli polskich daje się | 


odczuć dotkiiwie. Łokciowizna w rę- 


kol. Bańcerek. 


=- 7 = 


go podwładnego, proszę więc, pouczyć go 
w tym zakresie. 

— Niech pan nie wydaje listu! — wy- 
krzyknął Gattone, 

— List z Indyj? — zapytał niezdecydo- 
wany Bartolini. — Cóż może zawierać? 

Gattone nie ustępował. 

— Proszę go zatrzymać į nie robić x 
Hinius«m jakichkolwiek wyjątków Wła- 
śnie dlatego, że tak gorąco pragnął tego 
listu, przypuszczać należy, iż zawiera on 
coś ważnego. Jeszcze raz proszę listu nie 
wydawać. 

Fakir napróżno czekał na odpowiedź, 
zapytał więc niecierpliwie: 

— Zwróciłem się do pana z prośbą, pā- 
nie sędzio. Zęchce pan być tak uprzejmy 
i odpowiedzieć. 

— Owszem — odpar! teraz stanowczo 
Bartolini. — Nie wypuszczę pana z aresztu 
i zatrzymam również list. 

— Nie chce mi go pan oddać? 

=- Nie! 

Chociaż fakir nawet nie drgnął, sędzia 
4 Gattone odnieśli wrażenie, że za sekun- 
dẹ rzuci się na nich. Obaj chwycili jnstynk- 
townle za kicezenie, w których mieli re- 
wolwery. 

Jednak nie stało się nic. Fakir stał bez 
ruchu. Na ustach jego zagościł jedynie 
ironiczny uśmieszek. 

== Napróżno = wycedził zwolna — bę: 


nictwa Narodowego, na którem uchwa- 
łono utworzyć kołq Stronnictwa. 


BORZYKOWO 
W Borzykowie zawiązano Koło 
Młojych Stron. Narodowego. W czasie 
tys referat wygłosił kol, Bańce- 
rek. 


NIWA 
W dniu 18-go ub. m. z udziałem 80 
członków odbyło się w Niwie zebranie 
Stronnictwa Narodowego z referatem 
jednego z kolegów. 
OKOŁOWICE 
Na zebraniu w Okołowie kol. Bań- 
cerek omówił działalność „sanacji“, 
Ruch narodowy w Okołowicach postę- 
puje raźno naprzód, 
CERZĄSTOWO 
W Chrząstowie odbyło się z licznym 
udziałem członków zebranie Młodych 
S.N. Na zebraniu panował podniosły 


nastrój. 
LELÓW 
W ub. środę odbyło się w Lelowie 
organizacyjne zebranie Stron. Naroda- 
wego. Wybrano zarząd Stronnictwa, 


DOBROŃ 
W ub. niedzielę odbyło się w Dobro- 
niu zebranie Stron. Narodowego z 
udziałem Młodych. Po zębraniu odby- 
ła się herbatka. połączona z tańcami. 
KROPYŚĆ 
W ub, niedzielę we wsi Kopyść pod 
przewodnictwem kierownika odbyło 
się zebranie Młodych S. N. Na zebraniu 
wygłoszono referat, 
SKTERNIEWICE 
W dniu 10 b. m, we wsi Suliszew 
cdbyto się zebranie Koła Stronnictwa 
Narodowego. Na zebranie przybyło 
27 osób. Przewodniczył kol. Sępniew- 
ski Adam. Delezat kierownictwa po- 
wiatowego wygłosił referat na temat; 
sytuacja polityczna w Polsce. 


Numer 63 
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Strons ? 


Kalendarz rzym.-kat, 
Sobota: Juljana m, 
Niedziela: Gertrudy 

Kalendarz słowiański 
Sobota: Ojcosława 
Niedziela: Zbigniewa 

Słońca: wschód 6.07 

zachód 17.57 
Długość dnia 11 g 50 m. 
Księżyca: wschód 14.06 

) zachód 4,43 
Faza: $ dzień przed pełnią 


Aires redakcji I administracji w god 


telefon redakcji | administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godzimy przyjęć dla iateresontów 
od 10—12 


SOBOTA 


Dyżury nocne aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kac- 
perkiewicza, Zgierska 54. Sitkiewicza, Ko- 
pernika 26. Zundelewicza, Piotrkowska ©. 
Bojarskiego, Przejazd 19. Lipca, Piotrkow- 
zj 193. Rychtera i Łobody, 11 Listopada 


Teatry łódzkie |, 
Teatr Miejski — „Mieszczuch szlachci- 
tem”. „Czasy są ciężkie”. 
Teatr Popularny — „Biala czy czarna”, 
Alhambra — „Najpiękniejsze tango”, 


Kina chrześcijańskie 
Adrla-Metro — „Czarna perła”. 
Bratnia Strzecha — „Pożar nad Wołgą". 
Gasino — „Teraz | zawsze”. 

Gorso — „Pogromcy Indjan*. 


Ganitol — „Twe usta klamią*. 
Czary — „Płonąca prerja“, 
Grand Kino — „Wesoła wdówka”. 


Mimoza — „Nana“. 

Mewa — „Przedmieście, 

Miraż — „Świat należy do ciebie". 
Luoga — „Scompoło”. 

Ludowy — „Martwy dom“, 
Oświatowy — „Biala lilja“. 

Palace — „Piotruś“. 

Przedwiośnie — „Świat się śmieje“. 
Rekord — „Koci pazur”, 

Rakieta — „Skandal w Budapeszcie". 
Słońce — „Żólty książę”. 

Stylowy — „Melodje cygańskie". 
Zachęta — „ich noce", 


Komunikaty 


Z ruchu narodowege w Łodzi. Dziś, 10 
marca b. r, odbędą się następujące zebra- 
nia Str. Nar, z referalem na temat: „Kapis 
talizm, komunizm i gospodarka naro- 
dowa': 

Koło Łódź =Poludnie — zobr. og. Sło. 
wlańska 5, nocz. godz, 20, 

Koło Łódź-Koziny, ulica Okrzeji 20 — 
zebr. og., rocz. godz. 20. 

Koło Łódź-Radogoczcz, Murarską 138 — 
zebr. og. ocz. godz. 20. 

* Koło Łódź-im. Chrobrego, Sterlinga 33 
— zebr, og. pocz. godz. 20. 

Koło Łódź-Widzew, ul. Antoniewska 48 
== zobr. Sekoji ML, pocz. godz. 20. 

Wstep tylko dla członków Str, Nar., za 
okazaniem legitymacji. 

Z parafji św, Krzyża w Łodzi. Zarząd 
Tow. Krzewienia Wiedzy Katolickiej im. 
ka. Piotra Skargi zaprasza członków TOW. 


z zw 


1000 ulotek komunistycznych 


Przed rocznicą „komuny paryskiej* 


Łódź, 15. 3. W związku z przygo- 
towaniami, czynionemi przez komuni- 
stów do obchodu rocznicy komuny pa- 
ryskiej w dniu 18 b. m., policja przepro- 
wadziła na terenie Tomaszowa Mazo- 
wieckiego rewizję Í poszukiwania, w 
czasie których w ogrodzie Weintrauba 


przy ul. Wieczność 12 wykopano pacz- 
kę, zawierajacą około tysiąca sztuk u- 
lotek i odezw komunistycznych. Are- 
sztowano łącznika komuny z Warsza- 
wy oraz trzech miejscowych techników 
komunistycznych. których nazwiska 
trzymane są w tajemnicy. 


— c 


sympatyków, oraz parafjan na odczyt 0 
zęba małżeńskiem, który wygłosi dnia 
1. b. m. o godz 19 m. 30 w sali OO. Sale- 
zjanów, ul. Wodna 34-36. p. mecenas Pra- 
dzyński. Po odczycie wyświetlane będą 
obrazy z polskiej pielgrzymki do Rzymu. 
Objaśnień udzieli uczestnik tej pielgrzym- 
ki ks. Gradolewski. 
Z Teatru Miejskiego. W sobotę I w nie- 
dzielę wiecz. ciekawa sztuka  Bourdet'a 
„Czasy są ciężkie” W niedzielę o godz. 16 


po raz 27 „Kwiecista droga“. Ceny zni= 
żone. 
W pełnem toku próby wielkiego pa- 


syjmego misterium „Golgota“. W sobotę o 
godz. 16 arcydzieło Moliera „Mieszczuch 
szlachcicem“ dla mlodzieży szkolnej po 
cenach najniższych od 30 gr do 1,60. 
niedzielę o godz. 12 urocze widowisko dla 
dzieci: bajka Andersena „Cesarz | słowik". 
Ceny zniżone od 40 gr do 2,70. 

Zrzeszenie emerytów Z. U. P. U. Dnia 
7. b. m. odbyło się walne zaromadzenie 
nowapowstałezo Zrzeszenia Emerytów Z. 
U P. U. Celem zrzeszenia jest — sBamopo- 
moc członkom i wszechstronna obrona ich 
interesów. Składki uchwalono: wpisowa 
zł 2 i członkowska 4% od miesięcznej 
renty. Na prezesa obrano p. Bagińskiego. 
a na członków zarządu pp. Petrykowskie- 
go, Chm'elewskiego. Truchlińskiego, Mos- 
sakowskiego, Karkucińskiego 1 Chądzyń- 
skiego. Do komieji rewizyjnej weszli: pp 
Rudnicki, Biedrzycki i Krzesiński Ares 
zarządu: ul. Wiejska 17. m. 12, tel. 9-84-21. 
Biuro czynne w poniedziałki, środy i piąt- 
ki vd 17 do 19. 


Z życia Tow. Ogródków Działkowych. 
Założone w roku ubiegłym ogródki dział- 
kowe apotkały się z bardzo życzliwem 
przyjęciem ze strony społeczeństwa. Czego 
dowodem jest wielka ilość zajętych dzia- 
lek. Ponieważ pozostała niewielka ilość 
działek wolnych — Zarząd Towarzystwa, 
pragnąc je przydzielić zwolennikom pracy 
w ogrodach. oraz pragnąc zapoznać 8zer- 
Bzy ogół z caloksztaltem zagadnienia o- 
gródków działkowych, w porozumieniu z 


Polskim Białym Krzyżem urządza pora- 


nek propagandowy, który odbędzie się 
17. b. m. (niedziela) o godz. 10 rano w sali 
kina „Przedwiośnie“ przy ul. Żeromskie- 
go. Poranek polączony będzie z wyświe- 
tleniem filmu „W krainie słońca". Wstęp 
bezplatny. 

- Teatr amatorski ma Zarzewia. W dniu 
10. b. m. przy licznie zebranej publiczno- 
ści odhyła się premjera p. t „Zagroda 
Sobkowa' E. Błotnickiego, Sztuka wypa- 
dla znakomicie pod rażyserją p. Jana Pe- 
terskiego, który w roli Antka odśpiewał 
przy wtórze chóru „Hej, góry nasze, góry“, 
oraz „Turnie nasze, turnie“. Na czoło ze- 


KONIKA PACIANO 


Adres „Orędownika”, Pabjanica 


Nieszczęśliwy wynradek. Zofja Sigluz 
bez stałeżo miejsca zamieszkania rzuciła 
się na ulicy Łaskiej pod tramwaj. Jedynie 
orjentacji motorniczego, Który w porę za- 
trzymał wagon, dosperatka uniknęła śmier- 
ci, odnosząc jedynie lekkie okaleczenia. 


Na mlojsce wiecznego spoczynku. W 
dniu 14 bm. o 10 rano odbyło się uroczyste 
nabożeństwo żalobne za duszę śp. ks. Teo- 
dora Wysockiego, z udzialem ks. biskupa 
Jasińskiego. O godz. 12 wyruszył kondukt 
pogrzebowy na miejscowy cmentarz kato- 
licki w asyście licznych organizacyj, du- 
chowieństwa i kilkutysięcznej rzeszy wier- 
nych, Cześć pamięci Zmartego! 


Żydowskie kwiatkL Robotnicy zatrud- 
nieni w tkalni mechanicznej Żyda Monica 
przy ul. Konstantynowskiej pracują ponad 
8 godzin dziennie, 


Ze sądu. Sąd grodzki w Pabjanicach 
skazał Głowacza, Wróblewskiego i Wto- 
darczykową za kradzież kieszonkową po 
$ miesiące aresztu. — Za jazde bez biletu, 
sąd skazał Wesołowskiego Franciszka na 
2 tygodnie aresztu. — Za zniecwagę skazał 
sąd Bączkowskiego Jana na 35 zł grzywny 
1 7 dni arcaztu, Bączkowską Helenę na 
15 zł į trzy dni aresztu. — Za pobicie ska- 
zał sąd Piestrzyńskicgo Leona na 3 mie- 
aiące aresztu a Szumiała. Kuhiaka i Sob: 
czaka po 2 miesiące. Za kradzież skaza! 
sąd Zygmunta Feimana na 8 miesiące 
aresztu. 


Rada miejska. Na ostatniem pósledze 
niu Rady miejskiej, na samym wstępie 
Klub Narodowy przez radnego Rutkow 
skiego zgłosił następujący wniosek: „Wo 
bec niezgodnego z ustawą przeprowadze 
mia wyborów do komisji rewizyjmaj od- 


Garncarska nr. 5, telefon 230. 


czas posiedzenia Rady miejskiej w dniu 
4 b. m. 1935 r, Rada miejska uznaje po- 
wyższe wybory za nieważne i przystępuje 
do wykomania ponownych wyborów”. — 
Wniosek uzasadniony został prawnie. 
Wniosek postanowiono rozpatrzeć do 
przyszlego posicdzenin Pady miejskiej. 
Przez aklamację przyjęto sklad pozosta- 
łych komisyj. 


z u narodowego. W środę 13 bm. 
odbyło się w lokalu własnym przy ul. Pu- 
ławskiego 13/13 zebranie Stron. Narodowe- 
go z referatem kol. Tadeusza Kraja i mec, 
Rembielińskiego. Zebranie zakończono od- 
śpiewaniem hymnu Młodych. 


Krenika Turka 


Zgon działaczki narodowej. W dniu 11. 
b. m. odbył eie pogrzeb Ś. p. Heleny z Ro- 
koszewskich Słeniawskiej, żony powstań- 
ca z r. 1303, czynnej dztalaczki narodowej 
Zmarła nracowala w kilku organizacjach. 
będąc wzorem prawego charakteru. Po- 
grzeb zmarłej działaczki narodowej stal 
się wielką manifestacją uczuć narodo- 
wych | żalu za zmarią., Cześć jej pamięci! 


Postępowanie piekarzy żydowskich. Mi- 


mo ustawy, zakazującej wypieku pieczy-' 


wa w nocy na niedzielę. piekarze żydow- 
scy w Turku nie przestrzegają przepisów 
o odpoczynku niedzielnym i sprzedają w 
niedzielę świeże pieczywo, wypiekane w 
dnie świeteczne. Zwracamy na to uwagę 
czynników miarodajnych. 

Ze sądu. Sąd grodzki w Turku akazał 
Żydów Jafę Sendere, lat 83, | jego syna 
Moszka, lat 18, zam. przy ul. Kaliskiej, za 
kradzież prądu od 3 lat po pół roku wię- 
SIASA ć s) z wok 


spolu wysunęła się p. W Kuiczyńska, któ- 
ra swoja grą wprowadziła w szczery za- 
chwyt widzów. Panie: Matuszewska, oraz 
Matusiakówna w roli Marty Sobkowej bez 
zarzutu. Pp. Karsz, Tomczyk, Pawlak i 
Mianowski również dobrzy. Sympatyczny 
teatrzyk pod artystycznem kierownic: 
twem p. Peterskiego niewątpliwie ściągać 
będzie szersze masy publiczności, 


Odpowiedzi Redakcji 


Panu L. 5. z Al. Kościuszki. W sprawie 
poruszonej przez Pana w liście do naa ze- 
chce się Pan zgłosić do Stronnictwa Na- 
rodowego koło Łódź-Śródmieście, które 
mieści się przy ul. Piotrkowskiej 96, III p 

Uczennica IV kl. gimn., Łódź, Dzięku- 
jemy za miły liścik. 

Czytelnik, Łódź, Sprawę należy przeka- 
zać prokuratorowi, 

W. EK. Zgiorz. Niestety, nie zamieścimy. 
ê „Lonpinus", Lublin, Prosimy o bliższe 

ane. ; 


Kronika policyjna | sądowa 
Na gorącym uczynku. Na posesji przy 
ul. Ogrodowej 10 jakiś osobnik ściągnął 
dwie skrzynie naczyń emaljowanych, war- 
tości 500 zł, | zaladował je na wóz, poczem 
zamierzał odjechać. Waściciel Lajb Izbic- 
ki w ostatniej chwili spostrzegł kradzież 
i złodzieja zdołano zatrzymać. Zatrzyma- 
X” ini się Nachum Katz z ul, Dolnej 
 (k 


Kradzieże, Do zakładu fryzjerskiego 
Adama Jabłońskiego przy ul. Śródmiej- 
skiej 31 wlamali się złodzieje i skradli 
aparat radjowy, maszynki, brzytwy i t. p., 
tak, że zakład został zlikwidowany. Stra- 
ty obliczóno na $90 zł. Z mieszkania 
Jadwigi Szmukler przy ul. Odyńca 3 nie- 
znany żebrak, wykorzystując nieuwagę 
właścicielki, skradł 1480 zł w golówce. — 
Do biura firmy Karolewska Manufaktura 
przy ul. 6 sierpnia 5 włamali się złodzicje 
i skradli maszyny do pisania i liczenia, 
wartości 1.600 zł. Sprawców nieujęto. (k) 


Samobójstwo. W mieszkaniu rodziców 
przy ul. Targowej 47 w celach samobój- 
czych zatrula się esencją octową T0-letnia 
Gizela Briese. Desperatkę przewieziono do 
szpitala, Powodów samobójstwa małodocia- 
nej nieustalono. (k) 


Załarg na tariakn, Delegacja robotni- 
ków z tartaku Kolumna interwenjowała u 
Inepektora Pracy, domagając się pocią- 
gnięcia do adpowiedzialności właściciela 
tartaku, który usuną] polskich robotników 
w czasie rzekomego remontowania ma- 
szyn, a nastepnie przyjął na ich miejsce 
innych, nie udzielając wymówienia, ani 
też nie regulując zaległości z tytułu za- 
robków, (k) 


Żydowskie interesy. Grupa robotników 
tkalni mechanicznej Salim Markowicz 
(Żyd) przy ul. Sienkiewicza 113, wniosła 
skargę na pracodawcę. iż niehonoruje u- 
mowy zbiorowej. obniża nlace, nieregulu- 
je należności za urlopy. Tenże Markowicz 
pociągnięty został do odpowiedzialności 
karnej za lekceważenie zarządzeń Inspek- 
cji Pracv. Jak zdołaliśmy stwierdzić, po- 
mysłowy ten przemysłowiec żydowski 
prowadził tkalnię, w której zatrudniał 45 
robotników, a w rzeczywistości zgłos”o- 
nych miał do ubezpieczenia 15 i od tego 
płacił świadczenia, podatki i inne naloż- 
ne opłaty. (k) 


Kronika gospodarcza 


Cukierki I pomarańcze, W sekcji ew- 
klerników odbyły się narady, poświęcone 
omówieniu spraw wewnętrznych organi- 
zacyjnych oraz fachowych. Podkreślono, 
że w porównaniu z grudniem ub. r. w 
styczniu i lutym r b zanotowano spadek 
zapotrzebowania na cukierki i czekoladę 
o 15—20 proc. Ponieważ corocznie w okre- 
sie karnawału notowano zwiększenie za- 
potrzebowania o 10—15 proc, przeto spa- 
dek ten wyrażą się poważną cyfrą okołs 
30 proc. od normalnego poziomu, (k) 


Już ohecnie zabiegają o uregulowanie 
sprawy urlopów. W związkach zawodo- 
mych zwołano zebranie delegatów fa- 
brycznych. na kiórem omówiona ma być 
obecna sytuacja w przemyśle włókienni- 
czym. Równocześnie mają być omówione 
szczegółowe sprawy urlopów, oraz hono- 
rowania umowy zbiorowej w poszczegój- 
nych zakładach przemysłowych. (k) 


Kartel rzemieślniczy. Grupa drobniej- 
azych rzemieśjników różnych zawodów 
stworzyła w Tomaszowie Maz. kartel, któ- 
ry ma za zadanie zwalczanie tajnej kon- 
kurencii ze strony partaczy, nieposiada-* 
jących kwalifikacyj rzemieślniczych. Rze- 
mieślnicy mają nadzieję, że, występując 
zbiorowo, zdołają uzyskać przy przetar- 
gath pewne zamówienia i przez to polep- 
szą swą eytuację, (k) 


XXNPORT 


„AM 


Ł. K. 5. — Union-Taring. W nadchodzą- 
cą niedzielę na stadjonie sportowym Ł. K. 
S, odbędzie się mecz piłkarski między go- 
spodarzami i Union-Turingiem Ze wzglę- 
du na to, że drużyny wystąpią w swych 
najsilniejszych skladach, mecz ten zapo- 
wiada sie b. interesująco. Początek o godz- 
18.30, Ceny ze względów propagandowych 
od 50 gr do % gr. 


Powrót synów „marnotrawnych”. Jak 
się dowiadujemy, do macierzystego swego 
klubu Ł. K. S. mają powrócić i zasilić 
drużynę ligową starzy gracze Ł. R. 5, Mi- 
la, Stolienwerk i Welnic. Przez powrót 
do Ł. K. S. tych zawodników, drużyna 1l- 
gowa niechybnie odezra poważniejszą ro- 
le w tegorocznych rozgrywkach ligowych. 


Turniej boksarski Wimy. Z okazji jubi- 
leuszu 5-cio lecia istnienia sekcji bokser 
skiej Wimy, klub ten organizuje turniej 
hokserski o charakterze ogólnopolskim, w 
którym udział wzieliby najpowaźniejsi za- 
wodnicy kraju. 

Łódź w przygotowaniach. W związku 
z przygotowaniami do meczu międzynaro- 
dowego Łódź — Wrocław. Ł, Z, O, P. N. 
wpadł na pomysł zorżanizóowania oboz 
treningowego dla reprezentacji naszero 
miasta w celu przygotowania jedenastki 
Łodzi. która będzie odbywać treningi kon- 
dycyjne dla przygotowania eię do meczu, 


Nowe władze sekcji pilki nożnej Ł. K. 
8. Na odbytem onegdaj walnem zebraniu 
sekcji piłki nożnej łódzkiego klubu spor- 
towego wybrano nowe wladze sekcji. która 
ukonstytuowaly się następująco: Lukasie- 
wicz, Lubawski. Miller Karol, Fiszer Ad., 
Trzmiel Antoni, Rogacki Stan, Kowalski 
Zygmunt i jako zastępcy weszli Miller 
AL i Jagielski Franc. 


Kronika Zsierza 


Agentura „Orędownika” mieści się przy 
ul. Leśnej 11 u p. Ignacego Kolodziejskiego. 
Przyjmuje się ogloszenia I prenumeraty. 
Tanio do nabycia makulatura. Przyjmuje 
się chłopców do sprzedaży „Orędownika”. 
Dobry zarobek. 


Kupując wyroby polskie, 
ulżysz toll nalsklego 
robotnika! 
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, B Tow. Przeciwgruźliczego. Przychod- 
nia przeciwgrużlicza znajduje się pod sprę- 
żystem kierownictwem p. dr. Grahbowskie- 
go. Lokal przy ul, Piekarskiej sklada się 
z 4 pokoi. Stan pacjentów na dzień 1 bm 
przedstawia się następująco: 1776 pacjen. 
tów, w tem 455 mężczyzn, 6ł9 kobiet, 462 
dzieci. W ciągu ub. miesiąca udzielono 291 
porad. naświetlono 20 osób, przyczem licz- 
ba naświetlań wyraża się cyfrą 120, Udzie- 
lono zastrzyków 229, przeprowadzono ba- 
dań pomocniczych 22, odwiedzin domo- 
wych było 300. 

Chór kubańskich kozaków. Dnia 18 bm., 
o godz, 20,15 wystąpi tylko jeden raz w Te: 
atrze Nowym europejskiej sławy chór i 
orkiestra kubańskich kozaków, który o- 
statnio odnióał wielkie sukcesy w Warsza- 
wie I Lwowie. 
„, Za przywłaszczenie. Znany żydowski 
macher Henryk Rajgrodzki, karany ostat- 
nio, znów przywłaszczył 2 weksle na šu- 
mę 150 złotych na ezkodę niejakiego Go- 
mera. Sąd grodzki akazał Rajgrodzkiego 
na 1 miesiąc bezwzględnego aresztu. 

Skazanie Żyda-fałszerza, 
podrobil podpis na 2 weksłach 100-złoto- 
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wych na szkodę awsgó ziomka Szmula 
Żytkowskiego, które następnie wręczył 
Bialkowi, na pokrycie pretensji. Weksle 
zostaly zaprotcstowane i Buda znalazł się 
przed sądem okręgowym, gdzie skazany 
został na 6 miesięcy więzienia z zawiesze- 
niem na 2 lata. 


Z Katolickiego Stow, Kobiet. W kościele 
św, Mikołaja, ka. dr. Niewęgłowski odpra 
wil Mezę św. za duszę śp. Walerji Sule- 
cińskiej, długoletniej członkini Stowarzy: 
szenia. 

Z Stow. Rob. Chrześcć. „Ognisko”. Dnia 
17 bm. o godz. 7 zostanie odprawiona na 
intencję Stowarzyszenia Msza św. w ko- 
ściele św, Mikolaja. Tegoż dnia o zodz. 15 
w lokalu własnym roczne walne zebranie 
„Ogniska“. 

Międzydrużynowe zawody bokserskie. 
Dnia 17 bm., o godz. 1} w sali Stow. Rzem. 
Chrześ. odbędą się międzydrużynowe zawo- 
dy bokserskie pomiędzy „Wartą“ z Pozna- 
nia a teamem K, K. $. — „Makabi“. 

Z Koła „Absolwentów“. Koło „Absol 
Laniów™ w Dobrcn, rm. Kalisz, urządziło 
f j „adernję ku czci swegu pacrdua 
św. Każiruerzą, “ 
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Ł parlamentu walki o dobro Poiaków 


W ogniu ataków rodzi się narodowy czyn 


Łódź, 15 marca. 


W czwartek 14 bm, odbyło się szó- 
ste zkolei posiedzenie rady miejskiej 
w Łodzi, Na posiedzenie stawiło się 
61 radnych. Nie przybyło 11, z tego 8 
nieusprawiedliwionych, 

Po zagajeniu kom, Wojewódzki 
przedstawił radzie pismo, jakie wpły- 
nęło do zarządu miejskiego od właści- 
ciela drukarni „Rozwoju“ p. Czajew- 
skiego w sprawie cofnięcia mu pozwo- 
lenia na prowadzenie drukarni. Ze 
względu jednak, że sprawy takie nie 
podlegają kompetencji magistratu, pi- 
sma tego nie uwzględniono. 


Zawsze przeciwny s.» 


Na samym wstępie mec. Kowalski 
w imieniu Klubu Narodowego stawia 
wniosek nagły o bezwzględne usunię- 
cie z magistratu łódzkiego wszystkich 
pracowników Żydów. Wniosek ten po- 
witany został owacyjną burzą okla- 
sków na sali posiedzeń oraz na wypeł- 
nionej po brzegi e"lerji. Wniosku nie 
poddano jednak pod głosowanie wsku- 
tek sprzeciwu komisarza Wojewódz- 
kiego, przesuwając go do ostatniego 
punktu dnia. 

Przystąpiono do sprawozdań komi- 
syj radzieckich Na pierwszy plan wy- 
łoniła się sprawa zaciągnięcia na rzecz 
gminy m. Łodzi z Funduszu Pracy 
pożyczek długoterminowych na cele 
inwestycyjne (ref. r. Grzegorzak, Klub 
Narod.). 


Pożyczka z Funduszu Pracy 


W sprawie tej uchwalono jedno- 
głośnie zaciąpnięcie z Funduszu Pra- 
cy pożyczkę długoterminową z opro- 
centowanien 2 proc, więc między in- 
nemi — 850 tys. zł na wodociągi, 1.210 
tys. na kanalizację, 300 tys. na budowę 
studni artezyjskiej, 400 tys. zł na budo- 
wę drogi Łódź — Łariewniki oraz 80 
_ tys. zł na kupno rur gazowych 
` Następnie rozpatrzono sprawę za- 
twierdzenia statutu o poborze na rzecz 
gminy m. Łodzi opłaty, zastępujacej 
świadczenia drogowe w naturze (ref. 
W. Kapczyński, KL. Nar.) 


Przeciw nowym podatkom 


Radny Kapczyński w  dłuższem, 
rzeczowem przemówieniu uzasadnił 
stanowisko Kl. Narodowego, sprzeci- 
wiające się wprowadzeniu nowego po- 
datku. Klub Nar. wychodzi z założenia, 
że w dobie szalejącego kryzysu, który 
powala coraz to większe masy przed- 
siębiorstw, uchwalanie nowych po- 
datków jest niedopuszczalne. Należy 
pozostać przy starym podatku, podda- 
jąc go jednak nieznacznym zmianom. 


W wvrwał się; 
jak Filip z konapi.. . 


W odpowiedzi na mowę r. Kapczyń- 
skiego zabierają głos r. r. Milman, 
Wajcman i Holenderski (Żydzi), ata- 
kując Klub Narodowy i żądając bez- 
względnezo obniżenia podatku od woż- 
niców, Że radnym Żydom nie zależy 
wcale na obronie robotnika i że wszyst- 
kie ich krzyki w tym kierunku są 
tylko demagogicznym płaszczykiem 
może posłużyć za dowód wystąpienie 
r. Holenderskiego (sjonista), który, nie 
wiedząc wogóle, o co chodzi. wystąpił 
z wnioskiem, aby właściciele wózków 
ręcznych płacili rocznie 3 zł podatku. 

Radnemu  Holenderskiemu nieza- 
wodnie zdawało się, że endecy wyma- 
gaja od właścicieli wózków Bóg wie, 
jakich sum, a chcąc stanąć okoniem 
endekom i zyskać miano „obrońcy“ ro- 
botnika, wystąpił z powyższym wnio- 
skiem. Ku ogólnej jednak wesołości 
okazało się, że z tego tytułu żaden po- 
datek nie był przewidziany, a wniosek 
r. Holenderskiego w razie, gdyby prze- 
szedł przez większość, skazałby właś- 
nie właścicieli wózków na płacenie po- 
datku. 


W obromie polskiego ludu 


Przy głosowaniu wniosek KI. Nar. 
przechodzi większością. W sprawie u- 
stalenia wysokości dodatku komunal- 
nego do państwowego podatku ód nie- 
ruchomości (ref. W. Kapczyński), w 
której Kl. Nar. postanowił obniżyć do- 
datek komunalny dla domów, położo- 
mych na peryferjach miasta, przyno- 


ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 17 marca 1935 


Numer 63 


Przebieg ostatniego posiedzenia łódzkiej Rady miejskiej 


Szących do 2000 zł dochodu rocznie 
brutto z 30 proc. na 15 proc. i od domów 
do 4000 zł dochodu rocznie brutto z 
50 proc. na 25 proc. zabrało głos kilku 
radnych. A więc r. Potapczuk (Ch. D.), 
r. Urbach (Żyd gsocjal., r. Walczak 
(socj.), radny Milman (Żyd.). Wszyscy 
oni krytykują ostro uchwałę Klubu 
Narodowego. wyrażając stanowczą 0- 
pozycję. 

W odpowiedzi na ataki socjalistów 
i Żydów zabrali głos r. Siedlanowski, 
Miłosz i Kożuchowski (Kl. Nar.), wy- 
kaznjąc, iż Klub Narodowy przez 
zmniejszenie dodatku komunalnego 
dla właścicieli małych nieruchomości 
na peryferjach przychodzi z pomocą 
biednym gospodarzom, którzy, mając 
za lokatorów przeważnie bezrobotnych, 
nie są w stanie płacić tak wysokich 
podatków, Zważywszy jeszcze, iż nie- 
ruchomości te znajdują się wyłącznie 
prawie w rękach Polaków, Klub Nar, 
przez powzięcie tej uchwały pragnie 
wzmocnić stan polskiego posiadania. 

Wniosek KI. Nar. przechodzi więk- 
szością głosów. 


Sprawa kamornego 
ra osiedlu miejskiem 


Następnie radny L, Grzegorzak 
(KI. Nar.) referował sprawę obniżenia 
kontornego w osiedlu miejskiem im, 
Montwiłła Mireckiego. Radny Grzego- 
rzak oświadcza w imieniu Klubu Na- 
rodowego, iż obniżenie komornego w 
osiedlu jest niedopuszczalne z tego 
względu, że miasto co rok musi dopła- 
cać rocznie 167 tys. zł, co w obecnych 
warunkach finansowych jest nie do 
pomyślenia Zresztą Klub Nar. wycho- 
dzi ze stanowiska, że w domach tych 
mieszkają ludzie, którzy mogą płacić. 
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ścią. 
Kom. Wojewódzki zarządza pięcio- 
minutową przerwę. 


Roboty publiczne 


Po przerwie wchodzi na forum 
sprawa uruchomienia w jak najkrót- 
szym czasie robót publicznych w celu 
zatrudnienia bezrobotnych (ref. kom. 
Wojewódzkiego). W sprawie tej Klub 
Nar. wypowiedział się zdecydowanie, 
że najbardziej usilnem jego dążeniem 
jest rozpoczęcie jak najwcześniej ro- 
bót sezonowych. 

Radny Milman (Żyd), omawiając 
sprawę słynnego weksła na 250 tys. zł 
rzucił pod adresem Ob. Nar.: 

„— Panowie ponosicie całkowitą 
odpowiedzialność za opóźnienie się ro- 
bát sezonowych". 

Adw Kowalski, wskazując na fotel 
przewodniczącego, odpowiedział: 

„— Ażeby ponosić odpowiedzialność 
trzeba rządzić, trzeba siedzieć tam — 
a nie tu!* 


Spieszno im do weksli 


Po chwili zabiera głos r. Wolczyń- 
ski (BB), wnosząc rewelacyjny wniosek 
o przyznanie zarządowi miasta prawa 
wystawienia weksli już nie na sumę 
250 tys. zł, ale na 600 tysięcy złotych 
na rok administr. 35/36. 

Radny Kapczyński: „— Klub Naro- 
dowy swą polityka w radzie miejskiej 
znoszczędził przeszło £ miljony zł, więc 
nie widzimy żadnej realnej potrzeby, 
aby uciekać się aż do weksli. Uważa- 
my, że pieniędzy wystarczy, a polityka 
wekslowa, którą p. komisarz chce pro- 
wadzić, to polityka bankruta”. 


Radny Belka (KI. Nar) w stronę 


Pomimo sprzeciwu soc'alistów wnio- | hałasujących i protestujących Żydów 
sek narodowców przechodzi większo- 


Instytut spraw społecznych 


Inatytut Spraw Społecznych powstał 
niedawno w Warszawie w celu przeprowa- 
dzania badań nad warunkami życia lud- 
ności pracującej w Polsce. W pierwszym 
okresie swego istnienia instytucja ta po- 
stanowila otworzyć w większych ośrodkach 
robotniczych swe filje m. in. i w Łodzi. 
Na początek 'centrala poczyniła prace 
wstępne nad warunkami zarobkowania 
ludności robotniczej we wszystkich ośrod- 
kach robotniczych calej Polski. 

Badanie będzie miało na celu ustalenie 
wysokości dochodów ludzi pracy, jak rów- 
nież wielkości rodzin, obciążeń, wyniklych 
z konieczności utrzymania członków rodzi- 
ny pozostających bez pracy itp. Ma także 
dostarczyć materjalów, które pozwolą w 
świetle rzeczywistości, przedstawić warun- 
ki życia ludności robotniczej, rzemieślni- 
czej i większości pracowników umysło- 
wych. 

Aby otrzymać ten obraz rzeczywistości, 
trzeba badania prowadzić w różnych kie- 
runkach: zarówno w nielicznych wypad- 


obw slzteń meste 


Zwłoki noworodka 


No posesji przy ul. Dolnej 10 robotni- 
cy, wydobywający nieczystości z dołu 
ustępowego, znaleźli zwłoki noworod- 
ka plci męskiej. 

Zwłoki przesłano do prosektorjum i 
wdrożono dochodzenia. 


Kradzież w sądzie 


Na sali VI w sądzie okręgowym w 
Łodzi jakiś osobnik wyciągnął przy- 
byłemu z Kutna Józefowi Misiakowi 
zegarek złoty, wartości 200 złotych. 
Misiak schwycił złodzieja za rękę, lecz 
ten zagroził mu nożem, tak że zmu- 
szony był go puścić, jednak przy po- 
ścigu wskazał go policjantowi. 

Złodziejem okazał się Nuchen Mo- 
szkiewicz z ul, Dolnej 12, zhany i wie- 
lokrotnie karany złodziej. Zegarek 
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i socjalistów: „— Wiem, że wam jest 


kach lepszych warunków życia, jak i w 
tych o wiele częstszych, wypadkach nie- 
dostatku, biedy czy nawet skrajnej nędzy, 
którą się w Łodzi na każdym kroku bardzo 
często spotyka. 

Dlatego też Instytut przeprowadzać 
ma swe badania w ten sposób, że wybie- 
rać będzie pewną liczbę domów w dzielni- 
cach robotniczych i w tych domach zwra- 
cać się będzie o informacje dó wszystkich 
ich mieszkańców bez wyjątku. Dla osią- 
gnięcia celów badania jest niezmiernie 
ważne, aby od wszystkich rodzin, zapro- 
szonych do udziału w badaniach otrzymać 
wszelkie potrzebne informacje 

Wszystkie informacje, jakie Instytut 
ctrzyma przy badaniach, będą użyte tylko 
do obliczeń, mających wyżej wymienione 
cele. W żadnym wypadku Instytut nie 
pędzie udzielał informacyj co do poezcze- 
gólnych rodzin i gwarantować będzie 
wszystkim zachowanie otrzymanych infor- 
macyj w całkowitej tajemnicy. 

Powstania tej nowej placówki na tere- 
nie Łodzi spodziewać się należy, jak nas 
zapewniają, w pierwszej polowie bm, 
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zdążył on już przekazać innym, któ- 


rzy otaczali go. 


~ „Uzdolniony“ człowiek 


W Górkach policja w poszukiwaniu 
tajnej gorzelni przeprowadziła rewizję 
u Franciszka Jendrasiaka, gdzie znale- 
ziono prócz aparatu gorzelniczego są- 
mogonkę oraz kilka tabletek sacharyny 
przemyconej, a następnie urządzenie do 
fabrykacji monet 5-groszowych i kilka- 
set gotowych monet, znaczny zapas 
metalu i t. p. 

Wszystko to skonfiskowano, a Jen- 
drasiaka osadzono w więzieniu. 


Zabił sublokatora 


Dozorca domu przy ul. Krakowskiej 
36 w Piotrkowie 50-letni Józef War- 
chuliński kilku uderzeniami siekiery 
zabił na miejscu kochanka swej żony, 
a zarazem swego sublokatora 51-let- 
niego Bronisława Wawrzaka. 

Zabójcę aresztowano. 


przykro, że nie macle większości. Ale 
wobec tego, że my tu teraz stanowimy 
siłę, nie wypada wam nic innego, tyl- 
ko podporządkować się 1 słuchaól* (0- 
klaski). 


„Niepozwolimy mu mówić“ 


Następnie zabiera głos mec. Kowal- 
ski. W chwili, gdy mecenas Kowalski 
opuszcza miejsce, aby udać się na try- 
bunę, na ławach opozycji podnosi się 
wrzawa i krzyki. Można odróżnić po- 
jedyńcze głosy: „— Nie pozwolimy mu 
mówić!" 

Mec. Kowalski zaczyna: „— Wojt- 
kom i pachołkom żydowskim ...* 

Po stronie lewicy wszczyna się nie- 
opisany tumult i wrzawa. Żydzi i so- 
cjaliści, jakgdyby dotknięci rozpalo- 
nym prętem, wyskakują ze swych 
miejsc i biegną hurmem do trybuny. 
Na sali panuje krzyk i hałas. Do tego 
stopnia doszła zuchwałość Żydów, że 
porwali się do krzeseł, chcąc pobić 
mec. Kowalskiego. 

Radni narodowi wobec takiego sta- 
nu rzeczy rzucili się ku obronie mec. 
Kowalskiego. W powietrzu zawisła 
burza. 


Reakcja publiczności 


Wypełniona po brzegi galerja, rea- 
gując na bezczelne prowokacie Żydów, 
zagrzmiała okrzykami: „— Niech żyje 
Obóz Narodowy! Precz z Żydami! Do 
Palestyny!“ 

Upłynęło dużo czasu zanim zdołano 
jako tako przywrócić spokój. 

Kom. Wojewódzki zwrócił się do 
radnych z apelem o nieprofanowanie 
takiej instytueji, jaką jest rada miej- 
ska, gdyż w razie powtórzenia się eks- 
cesów, zmuszony hędzie przerwać po- 
siedzenie. 


Dświzdczerie 
mecerasa Kowalskiego 


Po piętnastominutowej przerwie 
przemawia znowu mec. Kowalski. 


w= Mam zaszczyt, że jestem synem 
wielkiego Narodu — Polakiem. Obóz 
Narodowy stol na stanowisku, aby dać 
pracę jak największym masom robot- 
niczym, Ale dokąd narodowcy nie bę- 
dą dopuszczeni do władzy, nie mogą 
brać na siebie żadnej odnowledzialno- 
ści za przebieg robół publicznych i go- 
spodarkę miejską. Jedno tylko stwier- 
dzamy kategorycznie, że żadnych we- 
kselków dyskontować nie będziemy”. 


Teraz im się nie śpieszy 


Następnie poza sprawą wstrzyma» 
nia eksmisyj bezrobotnym, która oka- 
zała się nierealna, gdyż sprawą tą za- 
jęło się już ministerstwo, oraz sprawą 
uposażenia emerytalnego byłych człon- 
ków magistratu, którą to sprawę po- 
stanowiono przesłać do komisji regul. 
prawnej, zostały jeszcze bardzo ważne 
sprawy do uchwalenia, a mianowicie: 
Zatwierdzenie regulaminu komisji re- 
wizyjnej, któraby miała za zadanie kon 
trolować posunięcia obecnego zarządu 
miasta i inne. Mimo, że tak ważnych 
spraw jeszcze nie uchwalono, r. Wol- 
czyński zgłasza wniosek o przerwanie 
obrad z powodu spóźnionej pory. 

Mec. Kowalski wnosi wniosek o pro- 
wadzenie dalej obrad. 

Kom. Wojewódzki oświadcza, że je- 
żeli za wnioskiem wypowie się więk- 
szość, obrady będą nadal kontynuowa- 
ne. Wniosek narodowców przechodzi 
większością. 


Solidarność obowiązuje 


Charakterystyczne jest wystąpienie 
p. komisarza, który, jakkolwiek przed- 
tem wyrażnie zaznaczył, że nie pozwo- 
li po raz wtóry zrywać obrad, to jednak 
później okazał się dziwnie obojętnym 
na to, że mimo większości narodow- 
ców, którzy chcieli kontynuować na- 
dal obrady, mimo przedstawiań mea 
Kowalskiego, iż już najwyższy czas, 
aby uchwalić całkowicie budżet, nie 
zareagował na zerwanie posiedzenizs 
przez mniejszość, wychodzącą demon: 
stracyjnie z sali posiedzeń. 

Kom. Wojewódzki, stwierdziwszy 
brak quorum, zamknął posiedzenie © 
galz, 2,30 w nory, 


Zarząd Spółki Akcyjnej 


Kolej Elektrycznu Łódzka 


Spółka Akc. 

ma zaszczyt zawiadomić Panów  Akcjonarjuszów, że 
w czwartek, dnia 28 marca 1935 r. o godz. 17 odbędzie się 
w lokalu Banku Przemysłowców Łódzkich w Łodzi przy 
ul. Pierackiego nr. 15 


RAKY. zwyczajne wane zgromadzenie 


z następującym porządkiem dziennym: 

1 Rozpatrzenie 1 zatwierdzenie sprawozdania, bilansu 
oraz rachunków zysków i strat za rok 1934 i pokwitowanie 
władz Spółki, 

2. Podział zysków za rok 1934. 

3. Uchwalenie budżetu na rok 1935. 

4, Wybór dwóch członków zarządu (paragraf 26 statutu). 
5. Wybór trzech członków rady nadzorczej (paragraf 38 
statutu). 

8. Wolne wnioski. ` 

Panowie Akcjonarjusze, zamierzający uczestniczyć w 
tem zgromadzeniu winni złożyć swe akcje albo kwity de- 
pozytowe notarjuszów lub krajowych instytucyj Kredy- 
towych w biurze Zarządu Spółki w Łódzi, ul. Tramwajowa 
nr. 6 najpóźniej do dnia 20 marca 1935 r. włącznie. 


wumer 63 = ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 17 marca 1935 = Strona 9, 


W środę, dnia 13 marca 1935 r., zmarła nagle. 
żona członka naszego Stowarzyszenia, Ś. p. 


Józefa Tomikowska 


przeżywszy lat 57. Pogrzeb odbędzie eię w sobo- 
tę, 16 marca o godz. 17,15 z kostnicy cmentarza 
na Jeżycach. liczny udział za sztandarem 
uprasza. Cześć Jej pamięci! zg 10710 


Zarząd Stowarzyszenia Restauratorów 
) na miasto Poznań i powiat. 


NOWOŚCI w wielkim wyborze na sezon 


jesienno - zimowy 
poleca: po cenach przystępnych 
SKŁAD SUKNA 


G. E. RESTEL, ŁóDź 


84 Piotrkowska 84 Tel. 121-67 


EJ 
Speeialaość: materjały frakowe i smokingowe. Dla p. ofi- = 
cerów znane materjaly mundurowe F-my E. Piesch, Bielsko. = 


STALOWNIA WOŹNIAK S.A. 
Sosnowiec, ul. Aleja, Tel. 13, 2-13 


wykonywa szybko, dokładnie i po cenach znacznie 
obniżonych wszelkie odlewy stalowe od najmniej- 
szych do 8000 kg. w sztuce, surowe, jak również 
obrobione, we własnych nowocześnie urządzonych 
warsztatach mechanicznych. 
Przedstawicieł] na woj. Poznańskie i W. M. Gdańsk 
T. SOBECKI, Poznań, nl. Pocztówa Nr. 29. Tel. 12-44, 


STUDNIE 


wiercone artezyjskie 
POMPY «paz: 
WODOCIĄGI "== 

WIERCENIA BADAWCZE 
J. Kopczyński i Sp. 
Poznań, ul. M, Focha 127. Tel. 60-42 


Ear coz PA wierconia studzien i zakłada- 
nie wodociągów. Fabryka pomp, dg 595 


a S nnn | 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty uaprzykład: z 189%. n 2745, d 1790 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb == jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE t d. = I słowo. 
i w, z, a — każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem Osłoszeni śród ; 14amowy milimetr groszy. się do godz. 10,30, w soboty | dni przedświą- 
- 5 nagłówkowych. g Roj >> drojayei; ne teczńe przyjmuje się do zodź 10.15. 


Jett 
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Kamienica przy Poznaniu Walkowiak,  Otorowo, powiat 55 059, wpłaty 20 000, Otręba, Dom 
dwupietrowa skladem — cena|nadkompletny inwentarz. budyn: | Szamotuły. _ > zd 64811 | jarocin, Kilińskiego, 2. ze skladem kupię lub wydżierża- 
22 000. wplaty 15000. dochód 4219] ki welbowane obiecie 15000 Ku- Dom Jarocinie zd 64 287 wię na dużej wsi kościelnej, Ofer- wa sègon letni: 


złotych rocznie. Ploch. Poznań. 
Aleje Marcinkowskiego 15 
» 


ty Orędownik, Poznań zd 63 442 na palta,ubrania i suknie 


dliński Poznań. Wysoka 11 — % 
zd 65011 


dem. sprzedam tanio na 6 500, Parcele budowlane 


nowy. masywny, i ubikacji ogro- 


d 63 827 CE Z RA Tińaki í : . 
Gospodarstwo Oweba, daryc niskiego 2 : Ogrodnictwo i silewska 
2. PIENIĄDZ 170 ah tne A —— Górczynie ulicy dom, ogrodem koloniatka kupię gane = ma ka 152 
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8 ać powiecie marowans, morga ogrou, ops Marszalka a adane AA aSa 117.) a nai i 
i Poznańskim, wpłaty T00%0,— p:zy-| Jarocinie sprzedam %a 2000,—|* 7 
10 000 zł z: o secie hipatek sprzeda „Dom Zle- Otrębu, Jarocin. Kilińskiego 2. zd 64208 Ogrodnik 
ty Wwędownik.  Łódł. bO ceñ", Poznań, Wrocławska 22, |_| ABAS —— 18. DZIERŻAWY NAGI Dy ktyk k 
wa: aj Dom Dom tach =tennisg wych A wfekszych 
om . chł ród. © mórg, duž iecit rowany „chlew, bgròd ogrofnictwach szuka podobnej 
Wspólnika zabudowanie, 7 mórz sjemi wież Focie nd, taaio eprzedzm.|cenu 3000. w „aty 2000. Przydyl- klosk wdzierżawię łe posnt s. Leon Patyna, Bydroszez, 
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na miejscu. 


131 poasukuje posady od 1. 4, do Ent- 

dej flości sztuk bydła, 10 lat 
praktyki, dobre świndectwu. — 
Stanisław Bloch, maj. Strzelcze, 


$ OSOBISTE Dz 0 fm iieę PETRAEZEAN NACZ D ż 25 buraczanej 
EB kz sa rogran Ura [84 OWO.: j powiecie Szamotalskiem 


t i 1 CZĘ 
sześć lat wiaściciela. objecie 1100 poczta zahacza pow; Chodzież. 


diogi mej kons. Joacar Fiecboc: i złotych. Karalus, Poznań, | ay LEA A 3: WZIRCZOZE 

ki TY i 1 n i szafka Focha 25. zd e 

NŚ EN KRAJOWE ć | na ILS, Pomoenik — 
i- Wyjaśnienie 15:35 muzyka A TTIE =A i Oberża - kolonjalka  |Wikp izbe Kolniezą w Paana- 

NE, notatką. jaka uka- Wiefistela, daila 17 marta. 19.08 skrzypce. fertepi H Niedziela, dnia 17 marea. dużej wsi nia poszukuje. posady. Uferty 

zala się w prasie poznańskiej ol poznań 0 audycje poranne 2|2 płyt. Hilversam 20.55 festival Mozar- p JE M RA 


24 morgi pszenno-buracztnej wel 

bawane hudynk: ohjecie 1 F00 Rn. 

dliński, Poznań Wysoka 11 — % 
zd 65 012 


kradzieży Obrączki Ślubnej z pel-|.parszuwy. 9.05 program na ` t zdziałem Jacques Thibanda 
ca zmarlej í p. Łechniakoswaj zjpieź. „10 „td t WARSZAWA ERES, Radio Paris 21 pio- 
domu Kandla w Buku. wyjasnia polsko: 


"lai senki dawne i nowoczesne w wy- 
AA ALE ET o Pt BĘ do k: 2 Niedziela, dnia 14 marca. konaniu solistów. 23.40 muzyka 


J.| 3 es h 
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Kawaler 

lat 86, wyksz, gimn, kat. obesna- 
ny z sprawami ndmin. i pod itka- 
wemi, język niem. | polski w si 
wie i piśmie, poszukuje odpow'ed- 
niej posady. Zgłoszenia 40 aami- 
istracji „Gońca Pomorskiego” 
ezew pod ne 7511 


Stomorgowe buracza- 


. D. tyt. „Uprawa wiosenma”|Ryszarda Wagnera. Wykonaw-|ku czci poległych bolatero 23 
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borg i Kopenhaga 20.15 koncert 
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wokalny. 29.50 ntwory Mozarta. 


emerytkę z gotówką. Ceł msiry- 
monjalny, Oferty - O nik, 
Poznań ET pak  odowAi 
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Gwiazdy filmowe, które nie zabłysły 


Jak czwórka oszustów meksykańskich nabierała bogate i naiwne panny 


Wielką sensację w Meksyku wywołał 
fakt aresztowania czterech znanych arty- 
stów filmowych z Fernando de Limuz na 
czele. Panowie ci stanęli przed sądem o- 
skarżeni a to, ża 


założyli nielegalne towarzystwo, które an- 
gażowało aktorów do wytwórni amerykań- 
skich. 

Czterej aresztowani postanowili wyzy- 
skać fakt, że wiele osób urodzonych w Me- 
ksyku pracuje obecnie w kinematografji. 
Jak wiadomo, do bardzo popularnych 
gwiazd filmowych należą ohecnie nastę- 
pujący aktorzy meksykańskiego pochodze- 
nia: Dolores del Rio, Ramon Novarro, Lu- 
pe Velez, Raquel Torres, Jose Mojica i in- 
ni. Poza tem w Hollywood zatrudmionych 
jest kilkaset statystów i statystek z Me- 
ksyku. Oszuści zorganizowali biuro, które 
angażowało szereg osób do wytwórni filmo- 
wej, stworzonej przez nich 


w miejscowości kalifornijskiej Santa 
Barbara. 


Jeden z nich podpisywał kontrakty w 
imieniu tej fikcyjnej wytwórni, drugi od- 
grywał rolę pośrednika, pozostali zaś 
dwaj zajmowali się werbowaniem naiw- 
nych I łatwowiernych dziewcząt oraz mło- 
dzieńców, 

Szajka oszustów po podpisaniu kon- 
traktu z „zaangażowaną“ osobą żądała za- 
płacenia tytulem pośrednictwa od 50 do 
500 dolarów zależnie od wysokości kwoty, 
jaka figurowała w kontrakcie. Wysokość 
honorarjów + „aktorskich“ uzależniano od 
majątkowego stanu danej osoby, 


Bogatym i posażnym pannom z towarzy» 
stwa proponowano kontrakty na występy 
w Ameryce po 10 tys. dolarów miesięcznie, 


mniej zamożnym osobom udzielano łaska- 
wie engagement po 1000 dolarów miesięcz- 
nie. W ciągu pół roku oszuści podpisali ta- 
kich umów na łączną kwotę miljona dola- 
rów, pobierając tytułem prowizji za po- 
średnictwo około 200 tys. dolarów, 

Koszty handlowe spółki były stosunko- 
wo nieduże. Trzeba było utrzymywać biu- 
ro w Mexico City, gdzie pracowało trzech 
wspólników, oraz płacić diety czwartemu 
wspólnikowi, który siedział w Santa Bar- 
bara. Natychmiast po podpisaniu kontrak- 
tu z kandydatką na aktorkę kazano jej li- 
stownie zgłosić się do „wytwórni“ w. San- 
ta Barbara, Wytwórnia odpowiadała na 
list zaangażowanej aktorki, że kontrakt 
jest zaakceptowany, że cieszy się bardzo, 
iż udało się jej pozyskać tak znakomitą 8i- 
łę i że o dniu rozpoczęcia zdjęć zawiadomi 
natychmiast „aktorkę“, wysyłając jedno- 
cześnie pianiądze na podróż. Naturalnie w 
liście figurował dopisek, że gaża liczyć się 
będzie od chwili rozpoczęcia zdjęć, 


Gaży więc nikomu nie płacono, natomiast 
i zgóry pohierano prowizję 


„Fabryka* aktorów I aktorek prospero- 
wała znakomicie. Dziewczęta pokazywały 
sobie nawzajem wspaniałe kontrakty. Pa 
paons czasie, kiedy zaangażowano około 

osóh do wytwórni w Santa Barbara 
oszuści postanowili przenieść swą działal- 
ność do innej miejscowości kalifornijakiej, 
mianowicie do Burbank City. 
` Czterej kombinatorzy mogliby przez 
dłutszy czas oszukiwać zwolenników X-tej 
muzy, gdyby nie przypadek, który posta- 
wił ich przed sądem. Mianowicie jedna z 
»zaangażowanych aktorek, 


górka znanego przemysłowca meksykań. 
skiego, 


postanowiła odbyć dłuższą wycieczkę ea- 
mochódem. Kiedy naradzano się nad trasą 
tej wycieczki, dziewczyna oświadczyła, że 
dobrze byłoby wpaść na chwilę do wytwór- 
ni, która z nią podpisała kontrakt i zoba- 
czyć, jak ona wygląda oraz dowiedzieć się 
przy okazji, kiedy rozpoczną się zdjęcia za- 
powiadanego filmu. — Projekt ten zyskał 
aprobatę całego towarzystwa, Drogą do 
Santa Barbary należy do najpiękniejszych, 
można więc było połączyć pożyteczne z 
przyjemnem: odwiedzić wytwórnię i obej- 
rzeć jeden z najbardziej malowniczych za- 
kątków Kalifornji. 

Gwiazda filmowa wyruszyła do Santa 
Barbary, oczekując ze wzruszeniem chwili, 
kiedy przestąpi progi atelier i 


po raz pierwszy w życiu zobaczy, jak po: 
wstaje film. 

Przy przyjeździe skierowano się do ho- 
telu i tam zaczęto rozpytywać się o wytwór- 
nię. Portjer zdziwiony tem zapytaniem 
oświadczył, że w Santa Barbara nic nie 
wiedzą o żadnej wytwórni filmowej. 

Pokazano mu wówczas kontrakt, opie- 
wający na 10 tys, dol. na którym widniał 
adres wytwórni. Zaczęto adres ten spraw- 
dzać. Okazało się, że ulica wymieniona w 
kontrakcie rzeczywiście istnieje, ale pod 
wskazanym numerem niema żadnej wy- 
twórni, jest natomiast mała willa należąca 
do pewnego Meksykańczyka, który przed 
niespełna rokiem przybył do Santa Barba- 
ry, kupil sobie domek i mieszkałtam, wy- 
jeżdżając od czasu do czasu do Meksyku 
lub też d3 Los Angeles. 

Towarzystwo, która w _ poszukiwaniu 
wytwórni przybyło samochodem, EE 


zwróciło się niezwłocznie do władz policyj- 
nych, prosząc o wyjaśnienie całej tej za- 

gańkowej historji, 
termbardziej, że okazało się, 14 nazwisko 
właściciela willi odpowiada nazwisku dy- 
rektora wytwórni, 


Jegomość przyciśnięty do muru wyśpie- 
wał całą prawdę. Natychmiast zamknięto 


go w areszcie tak, że nie zdążył skomuni- 
kować ię ze swoimi wapólnikami. Jedno- 
cześnie zawiadomiono o ważystkiem wła- 
dze meksykańskie, które zatrzymały pozo- 
stałych wspólników. Wobec tego, że doko- 
nywali oni oszustw na terenię Meksyku, 
stanęli oni przed tamtejszym sądem. Oszu- 
sta zatrzymanego w Santa Barbara wyda- 
no również władzom meksykańskim. 


Proces oszukańczej apółki budzi nies 
zwykłe zainteresowanie. 


W charakterze świadków nowołano 
około 200 osób, 
w żem szereg przedstawicielek i przedsta- 


wicieli najwytworniejszych sfer towarzy- 
skich. 


Zgubne skutki alkoholu 


Batlania naukowe stwierdziły, że alkohol nie jest ani leklem, ani środkiem odżywczym 


Alkohol wprowadzony do organizmu, 
łączy eię z tkanką tłuszczową i nerwową, 
wywierając równocześnie szkodliwe dzia- 
łanie na bialko. i prowadzi do przekrwa- 
wienia błon śluzowych. Efektem jest za- 
palenie gardła przy piciu wódki i 


częste katary żołądka u alkoholików. 


Przekrwawienie błony śluzowej żołądka 
powoduje chwilowe zwiększenie apetytu. 
ale dłuższe działanie alkoholu musi do- 
prowadzić do kataru. 

Działając na bialko, alkohol niszczy 
białe i czerwone cialka krwi. Niszczenie 
białych ciałek krwi powoduje 


zmniejszenis zdolności ohronnej organi- 
zmu czyli częste zapadania alkoholików 
ną choroby zakaźne, 


a przedewszystk(emm na gruźlicę. Czerwone 
ciałka krwi rozwożą pożywienie do na- 
szych tkanek, Gdy jest ich mniej, tkanki 
są gorzej odżywiane — nie możemy inten- 
sywnie pracować umysłowo ani fizycznie 

Serce, nasz najważniejszy organ, staje 
się pod wpływem alkoholu duże, obrasta 
tkanką tłuszczową, mięsień sercowy ule- 
ga zwyrodnieniu. 


Serce nie pracuje tak, jak powinno, 


Alkohol wywołuje szereg chorób dla 
miego swoistych, jak: padaczka alkoholo- 
wa, chorobę Korsakowa i t. d. Sprzyja w 
powstawaniu szeregu chorób serca (du- 
sznica bolesna), ukladu krwionośnego 
(miażdżyca) it d. 

Znamy dobrze działanie tej trucizny na 
umysl człowieka, 


Alkoholik traci Inicjatywę, staje się złym 
pracownikiem. 


Ludzie, niegdyś zdolni i przedsiębiorczy, 
pod wpływem alkoholu tracą zdolność ja- 
anego myślenia, obowiązki swe spełniają 
niestarannie. Z ludzi spokojnych robią się 
awanturnicy, żyjący mpasorzytniczo, ko- 
sztem nietylko swej rodziny, ale i państwa. 

Najstraszniejszem jest to, że alkoholizm 
ma duży wpływ na potomstwo. Rzadko 
kiedy dzieci alkoholików są normalne. 
„Albo widzimy je niedorozwinięte umysło- 
wo lub fizycznie, albo 


wyrastają z nich złodzieje | zbrodniarza. 


Nietylko statystyki naukowe dosfar- 
czają nam na to twierdzenie dowodów, 
lecz także opisy rozpraw karnych w dzien- 
nikach. 


Spotykamy się często z pytaniem: czy 
alkohol jest pożywieniem. Pomijając zaś 


Wielkiem wydarzeniem było pojawienie 
się po raz pierwszy przed zwiedzającym! 
ogród zoologiczny w Londynie maleńkiego 
szympanńsika, urodzonego w niewoli, co jest 
zjawiskiem bardzo rzadkiem. Nazwano go 
„Jubileo“ (jubileusz) dla upamiętnienia 25- 
lscia panowamia króla Jerzego V. Szym- 
pansik ten stal się ulubieńcem publiczności 


zgubne jego dzialanie na organizm i wfe- 
dząc, że spala się on w nas w 90 proc, 
zwrócić musimy uwagę, że spalanie odby: 
wa się powoli, gdyż jak powiedziano, al- 
kohol łączy eię chciwie z tkanką tłuszczo- 
wą i nerwową, a dopiero później wydziela 
się stopniowo do krwiobiegu, skąd jest 
częściowo niszczony przez spalanie. 

Ta ilość ciepla, jakaby mogła być użyta 
z pożytkiem dla ustroju, z trujących da- 
wek alkoholu 


BEZ EE 


W Niemczech odbędą się w dniach od 19 
do 22 marca wielkie ćwiczenia obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej, Na zdję- 
ciu jeden z licznych manekinów, ustawio- 
nych na ulicach Berlina, wskazujących 
biura informujące co do sposobów obrony. 


nie ma praktycznego znaczenia dla 
odżywiania. 


Na podstawie nowoczesnych badań mo- 
żemy twierdzić, że alkohol nie nadaje eię 
zupełnie jako źródło energji do pracy 
mięściowej, ani do przechowywania w u- 
stroju w postaci rezerw energji. Po drugie 
alkohol zwiększa wydatek energji. nieza- 
leżnie od tego, czy zachodzi potrzeba czy 
nie. Alkohol obniża procesy utlenienia w 
ustroju i wskutek tego następuje zwiększe- 
nie kwasu mlekowego we krwi; następ- 
atwem tego jest obniżenie zasobu zasad 
we krwi wraz z całym szeregiem przy- 
krych zaburzeń w przemianie materji. 

Stwierdzamy w ten sposób fakt, że 


alkohol spala się w ustroju, jak trucizna, 


a nigdy jako produkt żywnościowy, jak 
pokarm Źródło energji, dla mięści i in- 
nych tkanek. 

Spożywając pokarmy, wprowadzamy 
materjał do budowy naszych tkanek, któ: 
re sklądają się przedewszystkiem z biał- 
ka. soli mineralnych i witamin. Ciała te 
posiadają w swej cząsteczce azot, pierwia- 
stek, którego niema w alkoholu, jak rówe 
nież niema w nim soli, kwasu fosforowego, 
niezbędnego w pracy mięśniowej. 


Alkohol przeszkadza w przyswajaniu 
innych pokarmów. 


co zostało stwierdzone ‘doświadczalnie 
przez to, że powoduje prędkie opróżnienia 
żołądka, uniemożliwiając lepsze wyzyska- 
nie białks. , i i 

Przemiana cukru również cierpi znacz- 
nia przy podawaniu alkoholu. Cukrzyca 
w wielu wypadkach wykazuja wyrażny 
związek z używaniem alkoholu. 

Widać więc z powyższego, że alkohol 
nie znajduje żadnego uzasadnienia jakó 
produkt odżywczy. Niema również żadnej 
podstawy uważać alkohol za lek, jak ta 
wielu czyni. 


udność w miastach | 
dusi się w ciasnych i ciemnych mieszkaniach 


Kryzys między innemi miał nader u- 
jemny wmływ na wszelkiego rodzaju in- 
westycje. Skutkiem zmniejszonych zarob- 
ków i coraz gorzej opłacających się przed- 
siębiorstw ludność niechętnie decydowała 
się na nowe wkłady pieniężne. To znów 
wywolywało dalszy zastój w innych dzie- 
dzinach życia gospodarczego. Wielu eko- 
nomistów twierdzi nawet, że zwalczymy 
kryzys dopiero wtedy, gdy zacznie się na 
większą skalę ruch inwestycyjny, m. in. 
i budowlany. 

Troska o dach nad głową stoi narówni 
z zabiegami o chleb powszedni, niezbędny 
dla utrzymania życia. Jest to jedna z naj- 
pierwszych potrzeb człowieka, a hezdom- 
ność, hrak owego dachu nad głową, jest 
niesłychanie dotkliwa. Tymczasem u nas, 
skutkiem zaniku w okresie kryzysu ruchu 
budowlanego, sprawa mieszkań naszych 
przedstawia się bardzo źle. Budowa ma- 
szych domów odbywa się powoli, kosztuje 
bardzo drogo, tymczasem nie zdążyliśmy 
się po zniszczeniach wojennvch jeszcze 
odbudować, gdy przyszedł kryzys ze 
wszystkiemi jego skutkami i uniemożli- 
wił, a przynajmniej bardzo utrudnił dal- 
szą budowę. A pod tym względem sprawa 
u nas przędstawia się nader niepomyślnie 
Wedlug danych statystycznych, osiągnię- 
tych, przez powszechny spis ludności 1931 
r. liczba osób na 1 mieszkanie wynosiła 
w Polsce zaledwie 5,0, w tem w miastach 
4,6 i na wsi 5.2. Na wsi więc zaludnienie 
mieszkań jest nawet większe, aniżeli w 
miastach. Każdemu mieszkańcowi wsi 
jest wiadomo, że ogromna większość 
miesrkań wiejskich składa cię z jednej 
izby, przeto nie będzie przesady w twier- 
dzeniu, że na wsi naszej w jednej izbie 
przebywa 5 osób, 

W miastach jest cokolwiek lepiej, e 
również mieszkańia tam są przeludnione. 
Ponieważ z56 skutkiem kryzysu buduje 


się mało, przeto możnaby nawet powie- 
dzieć, że z biegiem czasu jest coraz gorzej. 
Według danych statystycznych izb w no- 
wowybudowamych domach było w r. 1931 
— 81732, w r. 1932 — 22.324, w r. 1933 — 
26.239. Jak widzimy. liczba ta corocznie 
spada, Ponieważ liczby te dotyczą miast 
z ludnością ponad 20 tys. mieszkańców. li- 
czących razem 6,528 tys. mieszkańców i 
ponieważ roczny przyrost ludności ich sta- 
nowi około 2%, co wynosi 130 tys. osób, 
to można powiedzieć, że nowych mieszkań 
nie wystarcza nawet na pomieszczenie te- 
go przyrostu, 

Nowe mieszkania posznkiwane są prze- 
ważnie przez nowozawierane małżeństwa 
młode. Tym sposobem w dawnych miesz- 
kaniach wobec ciągle zwiększającej sią 
ludności następuje coraz większa ciasnota. 
Na wsi — jak mówiliśmy wyżej — jest 
joszcze gorzej. Jeżeli jednak mieszkaniec 
wsi przynajmniej we dnie oddychą czy- 
stem powietrzem, to w miastach ludność 
formalnie dusi się w ciasnych i ciemnych 
mieszkaniach. Można mieć nadzieją, że 
może stosunki w najbliższej przyszłości 
ulegną poprawie, część bowiem inwesty- 
cyjnej pożyczki, która ma być wkrótce 
zawarta, ma być użyta właśnie na popie- 
ranie budownictwa mieszkaniowego, 

PE NE ERA ORCO TE YJ O OT 


Nowa służąca 

Pan domu wraca do mieszkania. Otwie- 
ra mu nowa służąca. 

— Był tu kto? — pyta. 

— Tak, był jakiś pan i pytał o pana. 

— No I cò mu Antosia powiedziała? 

— Że pana niema w domn. 

— A on čo odpowiedział? 

6: Nic. Wykrzyknął tylko; a to dosko- 

nale! 

— Hm! A potem odszedł? 

— Przeciwnie. Siedział u 
dwie godziny, 5 


pani całe 


